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Przedpłata wynosi:

w Krakowie;
miesięcznie fi zlr., 3-5 cni., kwar
talnie -fi zlr., półrocznie 8 zlr., ro

cznie « 6  zlr.
Za obnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej aionaroh|l 
Aactro-WęglorakleJ:

miesięcznie fi zir. 9 0  cnt., kwartalme 
5 zlr. półrocz. flO  dr , rocznie 3 ©  zlr

Numer pojeuyńczy ©  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego tmejsce. 
za pierwszy raz f i©  centów, za nastę
pne po 5  centów. — Drobne ogłosze
nia zwjałym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po •» cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane" 9 0  cnt. 

ofi witraż*.
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SPRAWA
organizacji i emerytury urzędników 

autonomicznych.

IX .
Przejdziemy wreszcie do Wydziału kra

jowego. Pomijamy zupełnie okoliczność, 
jak się tu odbywa urzędowanie, bo ta 
rzecz jest wobec dzisiejszego ustroju urzę- 
ków autonomicznych czemś tak oderwą- 
nem, tak otrojętnem że czy w Wyd&iale 
krajowym pracują urzędnicy, czy nie, kraj 
tego nie odczuwa a i nie może odczuwać. W y
dział krajowy jest jak oba magi straty stołeczne 
odrębnym, miejscowym czynnikiem, prawie 
żadnego wpiywu niemająoym na sprawy 
powiatowe i gminne w kraju. Wprawdzie 
ustawy zastrzegły Wydziałowi krajowemu 
pewien wpływ na papierze, wpływ ten 
jest wszakże tak iluzoryczny wobec wszech
władzy odnośnych pomniejszych urzędów 
autonomicznych, a zwłaszcza wobec wpły
wu władz politycznych, że redaguje się 
do prostych form grzeczność, i wzajemnej 
adoracji.

Wydział krajowy jest wprawdzie wyższą 
instanc ją dla niższych władz autonomicznych, 
lecz i w tej mierze poucza praktyka, że 
więcej zrobi i na swojem postawi w pra
ktyce wójt i pisarz gminny, aniżeli wszy
stkie wyższe instancje autonomiczne.

W  obec tego wszystkiego, stanowisko 
Wydziału krajowego w sprawach samo 
rządu jest w praktyce o tyle doniosłe, o 
ile przygotowuje materiały ustawodawcze 
dla Sejmu, a w tej mierze Wydział kra 
jowy Daj więcej szwankuje, b o . . .  nie ma 
ludzi, zdolnych do układania projektów 
do ustaw.

W  wielu sprawach jest Wydział krajo
wy równorzędną instancją z najniższemi 
urzędami autonomicznemi, iak np. w spra 
wach drogowych własnego zarządu. Jest 
to anomalja w swoim rodzaju, która z je 
dnej strony obarcza Wydział krajowy nie
potrzebnym balastem pracy, mogącej być 
wykonaną przez miejscowe władze autono
miczne. z drugiej strony osłabia działal
ność i powagę Wydziału krajowego w 
sprawach unych, w których urząd ten 
funkcjonować powinien jako najwyższa in
stancja autonomiczna.

Naszem zdaniem, powinien się w W y
dziale kraj. skupiać najwyższy w płjw  na 
wszystkie sprawy finansowej Wydział 
krajowy powinien być regulatorem potrzeb 
gminnych i powiatowych, zatwierdzać ro
czne budżety i asygnować pieniądze z ka
sy krajowej, w której powinny się sku
piać wsz“lkie dochody krajowe, groma
dzone dziś bez potrzeby w. kasach powia
towych i gminnych; Wydział krajowy po
winien mieć wpływ na wszystkie autono
miczne sprawy partykularne, wpływ na 
nominacje urzędników krajowych wszyst
kich kategoryj, niezastrzeżonych nomina
cji przez Sejm, wreszcie wpływ, jaki po
winna mieć najwyższa instancja w obec 
niższych władz, analogicznie do wpływu, 
jaki wywiera np. namiestnictwo na staro
stwa, wyzszy sąd na sądy obwodowe i 
powiatowe, dyrekcja pocztowa na prowin
cjonalne urzędy pocztowe Ud.

Przeprowadzenie tego wpływu aż do 
najdalszych arteryj urzędów autonomicz 
nyok krajowych, da się pizeprowadzić 
nie przez kogo innego, jeno przez kar
nych urzędników autonomicznych, wy
próbowanych najpierw przy Wydziale kra
jowym w służbie ogólno-krajowej, potem 
czy to przy magislritach, czy Wydz.ałaeh 
powiatowych.

Musielibyśmy aż po nad zwykłą miarę 
rozprawki rzecz naszą rozszerzyć, gdj by
śmy chcieli przeprowadzić cały obraz au
tonomicznego aparatu urzędowego, jak się 
ou przedstawia według naszych ideji. Rzu 
camy tu tylko w ogólnych rysach myć], 
rysujemy obraz w ogólnych konturach, 
pozostawiając lepszym siłom zgłębienie 
tego szkicu, wykazanie jego dodatn.cn i 
ujemnych stron, celem sformułowania o- 
statecznego wniosku, zmierzającego z je 
dnej strony do polepszenia naszego gospo
darstwa autonomicznego, z drugiej zaś do 
polepszenia doli urzędników autonomicz
nych, doli, która dziś jest raczej niedolą, 
i stanem anormalnym, przejściowym.

Już samo pojawienie się wniosków dra 
Niedzielskiego i J. Gnoińskiego, jest wska
zówką znacząca- Nie godzi się przechodzić 
nad niemi łatwo i bez głęboniego zastano
wienia do porządku dziennego. Jaki ten 
dzienny porządek, to aż nadto dobrze wie
my. Chaos, nieład, życie z dziś na jutro, 
bez oglądania i \ na przyszłość. Czas zrzu
cić pychę z serca, ozas otwarcie sobie po 
wiedzieć, że jeśli nasz samorząd ma być 
dla kraju źródłem dobrobytu, jeśli mamy 
wpływ na sprawy samorządu, działajmy 
tak, aby uenronić go od wpływów party
kularnych a wtedy nasze urzędy autono 
miczne przestaną być synekurami, lecz będą 
oddawane ludziom, wedle miary ich pracy 
i zasługi, wedle zdolności i kwalifikacji nie 
poszozególnego protektora danej jednostki, 
lecz wedle miary przyjętej dziś przez u- 
rzędy oesarskie. Niech i Wydział krajowy 
ulegnie potrzebnej reorganizacji, lecz nie
chaj koniecznie nastąpi centralizacja wła 
dzy samowolnych urzędów autonomicznych, 
inaczej bowiem nie zmienią się obecne nie

znośne stosunki w Galicji a nasze wsie i 
miasta pozostaną na długo apatycznemi i 
niezarowemi ogniskami, jakiemi są dziś 
wobec Czech i innych prowincyj austrjac- 
kich.

Jeszcze jedna uwaga w sprawie emery
tury urzędników autonomicznych:

Już poprzednio wyłuszczyliśmy potrzebę 
zaprowadzenia jednolitego statutu emery 
iulucgo dla urzędników autonomicznych, 
stosownie do urządzeń ogólno - państwo
wych.

Wychodziliśmy z zasady, że statutem 
tym winni być objęci wszyscy urzędnicy 
autonomiczni, a to pooząwszy od Wydziału 
krajowego i obu stołecznych magistratów, 
skończywszy na urzędnikach magistratów 
wszystkich miast : miasteczek. Sprawa e- 
merytury jest więc niewątpliwie także i 
częścią sprawy organizacji urzędów auto
nomicznych, a jako taka łącznie z całością 
sprawy traktowaną i zaiatwioną być po
winna.

Zaznaczając ogólnikowo nasze zdanie 
w tej sprawie, poprzestajemy na powyż
szych uwagach, kióre reasumując, docho
dzimy do następujących wniosków:

1. Częścią zgodnie z wnioskiem dra 
Niedzielskiego, częścią rozszerzając takowy, 
sądzimy, że należy podzielić funkcjonarju- 
szy autonomicznych, o ile nie pełnią ho
norowo swych urzędów, na następujące ka- 
tcgorje:

a) urzędnicy konceptowi;
b urzędnicy kasowi i rachunkowi;
c) urzędnicy manipulacyjni i policyjni;
d) słudzy.
2. Najwyższych urzędi/uów przy W y

dziale krajowym i magistratach stołecznych 
mianuje Sejm. Innych urzędników mianuje 
Wydział krajowy. Wydziały Rad powia 
towych i magistraty przyjmują samoistnie 
i oddalają jedynie pisarzy dziennych.

3. Praktyka urzędowa pierwszej katego- 
rji urzędników rozpoczyna się z reguły 
w W ^dziale krajowym.

4. Posady urzędników konceptowych za 
strzeżone są tylko tym osobom, które się 
w) każą odnośnemi świadectwami z ukoń 
ezenia wydziału prawnego na wszystkie po
sady zastrzeżone dla prawników, zaś z wy 
działu technicznego i medycznego na po
sady zastrzeżone dla teohników i lekarzy.

Posady na urzędników kasowych nadane 
będą tyłku fachowo egzaminowanym oso
bom.

Posady manipulacyjne zastrzeżone będą 
wysłużonym podoficerom wojskowym i żan 
darmskim i zawisłe są od złożenia egza
minu manipulacyjnego przed Wydziałem 
krajowym.

5. Urzędnicy autonomiczni podlegają je 
dnolitemu statutowi emerytalnemu i dyscy
plinarnemu, analogicznie jak urzędnicy pań
stwowi, i mają prawo do awansowania na 
najwyższe posady w swej kategorji przy 
Wydziale krajowym, posuwając się sto
pniowo ze służby przy niższych urzędach 
do wyższych urzędów autonomicznych, e- 
weutualnie do Wydziału krajowego.

Na tern kończymy nasz skromny traktat, 
dyktowany miłością kraju i samorządu 
tego samorządu, w którym widzimy na
dzieję lepszej przyszłości kraju, a który 
radzibyśmy widzieć uwolnionym z więzów 
partykularnych ambicyj i szkodliwej pry
waty.

cnymi pociągami z bliższa. Cena łąk bę
dzie ml 150 do 220 złr. a ról od 120 do 
160 złr. za morg. Oprócz tego będzie 
nabywać można wyrębiska po cenie około 
80 złr. za morg.

% k r a j u .

Wadowickie Towarzystwo ochrony ziemi.
Dyrekcja wadowickiego Towarzystwa 

ochrony ziemi podaje do wiadomości chęć 
knpua mających włościan, że grunta To 
warzysiwa w Króiinie już zostały rozprze
dane, naiomast zakupuje Towarzystwo 
majątek Lubienie, półtory mili na północ 
od stacji kolejowej Mościska oddalony, 
położony pomiędzy miastami Krakowiec i 
Jaworów

Obszar gruntów w Lubieniu wystarczy 
najmniej ua 100 gospodarstw i posiada 
olizko 500 morgów łąk a około 700 mor
gów ról i lasów. Gleba jest mieszaniuą 
czaruoziemu, gl.nki i piasku. W budyn
kach dworskich, w znacznej części muro
wanych, znajdzie 15 do 20 familj umie
szczenie, a o j  kupujący, którzy nie będą 
mogli nabyć gotowych budynków, otrzy
mają bezpłatnie do każdego morga kilka 
sztuk drzewa, tak, że kupujący i mniej
sze gospodarstwa o k o I o  6 morgów będą 
mogli wystawić domy z drzewa, które bez
płatnie otrzymają.

Chęć kupna mający mogą oglądać te 
grunta we wtorek dnia 6 października, w 
dniu tym bowiem będzie w Lubieniu kilku 
członków dyrekcji i Rady nadzorczej T o 
warzystwa.

W  czasie sprzedaży w Króiinie patrzyli 
wszybcy z zazdrością na tych co pier
wsi środek dworu zakupili. W  Lubieniu 
może być takich środków z Dudynkami 
ze HO, ztąd p.erwti znowu najlepiej w jj 
dą Gospodarstwo lOcio morgowe mo 
•e się składać z 5-ciu morgów ornego 
pola, 3 morg łąk i 2 morgi las u Bilety 
Kolejowe kupować należy do Mościsk 
i d strony Lwowa do Chorośnicy. Wyjeż
dżać trzeba wieczorowymi w poniedzia 
lek dnia 5 października z dalsza, a no-

KURIER LWOWSKI

Dnia 2 b. m. odbyło się drugie posie
dzenie publiczne synodu grecko-katoliękie- 
go w cerkwi św Jura celem uch walenia 
tych punKtów, które przeszły przez nara
dy komisyjne. Dnia 3 b. m. w cerkwi se- 
minarzyckiej odbyło się wspólne posiedze
nie wszystkich trzech komisyj.

* Rada miejska uchwaliła na ostatuiem 
posiedzeniu wybudować kosztem 2000 do 
2800 złr. chlew spędowy i urządzić targo
wicę dla nierogacizny.

* Tylekroć razy wygłasza się u nas szu
mne frazesy o popieraniu naszego rodzi
mego przemysła, ale gdy przyjdzie go czy
nem dowieść, spieszymy po zakupno do 
Francuzów, Niemców i wrogich naszej na
rodow ości... żydów.

Oto próbka mała, o której donosi Oaz. 
Nar. „CuJze chwalicie, swego nie znacie, 
sami nie wiecie, co posiadacie, szanowni 
mieszkańcy Lwowa. Zaopatrujecie się u ku
pców naszych w rzekomo francuskie pa
sztety, buljony i Konserwy, płacicie za nie 
słono, a tymczasem dowiadujemy się, że 
artykuły te pochodzą z naszej lwowskiej 
fabryki p. Baczyńskiego, a noszą tylko 
francuzkie etykiety, które gdy onegdaj 
zmienił p. Baczyński na polskie, do tego 
stopnia nie podobały się kupcom, że poud- 
syłali paszki napowrót. Tymczasem cudzo
ziemcy sami zaopatrują się w te nasze wy
roby. Oto w czasie manewrów, arcy^sń 
Salwator, skosztowawszy zwykłych woj
skowych konserwów mięsnych z powyższej 
fabryki, zachwycony ich smakiem, zamówił 
onegdaj z Tranmskirehen, gdzie obecnie 
bawi, 12 siedmiokilowych puszek u p. Ba 
czyńskiego. Dowiadujemy afę również, że 
fabryka ma otrzymać dostawę dla armii, 
mimo licznych ofert z z a g ra n icy C za s , 
czas zaiste rozpocząć poprawę Lecz niechże 
i nasze Towarzystwa przemysłowe, niech 
gremjum kupców k&telickich i wszyscy Ao 
których to należy, rodzime produkty nale
życie reklamują, dają znak życia o nich 
i o sobie, a przedewszystkiem unormują.. .  
ceny towarów, aby utrzymać konkurencję.

Prasa spełnia swój w tej mierze obowią
zek, lecz kraj, lecz obywatel, czy go speł
niają ? Uderzmy się w piersi, nie zapalajmy 
łuną oszołomienia chwilowego, płońmy waty- 
dem przed grzechami narodowemi, które 
popełniamy. Zapłońmy miłością kraju, mi
łością tego, co nasze, polskie, rodzime.. .  
Jak długo taka miłość rzeczy swoich nie 
przejmie naszej krwi i naazych kości, cóż 
po naszych frazesach, cóż za przyszłość dla 
naszego kraju??

Czas. czas zaiste wysoki rozpocząć po
prawę !

* Podporucznik 7 pułku ułanów, Ksa
wery br. fieisky v. Dubnitz zrobił konno 
podróż ze Lwowa do Pragi, odległość 123 
mil w 10 dniach. D. 9 września o godz. 
9 rano wyjechał b. r. R. ze Lwowra a 18 
t. m. o 11 w nocy przybył w dobrem zdro
wiu do Pragi, oczekiwany przez licznie 
zgromadzonych oficerów i członków arysto 
kracji. Podróż była połączona z pewnemi 
trudnościami, gdyż wskutek niepogody mu- 
siał dawać kilkakrotnie kuć konia.

* Posiedzenia drugiego zjazdu radyka
łów ruskich rozpoczęły się 26 b. m. we 
Lwowie i trwać będą dwa lub trzy dni- 
Zjazd ma charakter ściśle prywatuy. Ws ęp 
dozwolony jedynie za okazaniem legityma- 
cyj, podpisanych przez członków komitetu 
urządzającego. Goście wykluczeni. Na po
rządku dziennym stoją kwestje organizaeji 
stronnictwa, organu, jakoteż częściowej .7-nńa' 
ny programu.

* Zebranie ludowe odbyło się 4 b. m. o 
godzinie dziesiątej lano w sali ratuszowej 
Na porządku dziennym: Sprawa drożyzny 
i odnośne wnioski.

* P. Felicja Romanowska, córka poety 
ś. p. Mieczysława, ariystka-śpiewaczka, któ
ra obecnie występuje na scenie lwowskiej, 
przeznaczyła honorarjum za uczestnictwo 
w przedstawieniu „Łucji z Lamermooru 
ua rzecz ciężką niemocą złożonego artysty 
sceny skarbkowskiej p. Kornela Starzew- 
skiego.

nie jest dość silny. Ztąd nic się nie wie o 
miejscowych pamiątkach narodowych, brak 
czytelń publicznych, brak rozwiniętego ży
cia umysłowego, a na tern cierpi oświata 
narodowa. Pracować nam trzeba na każdem 
poln, nie, zaniedbywać niczemu, co kształci, 
co ogrzewa dneka i rozwija dneha narodo
wego, co podnosi kraj i jego dobrobyt, tak 
moi alny jak i materjalny.

Z ARMII.

* Przeniesieni zostali: podpułkownik 95 
p . p. Karol Lustig z komendy U kor
pusu do pułku, a podpułk. Piotr Prokop 
do komendy 11 korpusu. — Lekarzami 
asystentami mianowani zostali jednoroczni 
ochotnicy medycy: Gołębiowski Karol i Bory 
Juljusz, przy szpitalu w Przemyślu; To- 
bjasz Kugel, Feliks Hahn i Leuchter Her
man przy szpitalu garnizonowym we Lwo
wie. —  Praktykantami aptekarskimi zo
stali: Pachncki Antoni i Śmieszek Antoni 
przy aptece wojskowej w Krakowie; Giną 
Robert w Przemyślu i Obst Arpad We Lwo 
*ie — Praktykantami weterynarakimi zo
stali: Wędrychowski Józef 12 p. uł. i Oso- 
stowicz Bronisław przy l i p .  art. —  Prze
niesieni: Nieswiatowski Teofil, kapitan 15 
p. p , do komendy 9 korpusu; Wincenty 
Drasser z 57 p . p. i Bolesław Nowicki 34 
p.  p., zmienili między sobą pułki; kapitan 
rachunkowości, Ignacy Hubaczek, z p. p. 
65 do szpitala we Lwowie; porucznik ra- 
chunk., Tyniecki Bronisław, z 30 baraljonu 
strzelców do 3 p. uł.; podporucznik Jakób 
Popper, z 80 p. p. do 30 bataljonu strzel
ców; Jan Cavic do dyrekcji iużynierji 
w Przemyślu; kapitan artylerji, Jan Strąk, 
do akładu materjałów w arsenale przemy
skim. — W stan spoczynku przeszedł na 
własue żądanie, Jan Zrębowicz, kapitan 
rachunk. przy szpitalu we Lwowie. — Po
zwolono złożyć stopień oficerski podporu
cznikowi przy 3 pułku uł., Albertowi Mat- 
tacpich.

WAKUJĄCE POSADY.

; Przy przemyskim szpitalu powszech
nym posada prymarjusza z płacą rcczną do 
końca roku 1891 w ilości 800 złr., zaś od 
duia l stocznia 1892 w ilości 900 złr.

Podania należy wnosić do magistratu w 
Przemyślu do końca b. m.

* Posada lekarza miejskiego w Haliczu 
z płacą roczną 400 złr. i osobną remune- 
racją za oglądanie bydła z terminem do 
wniesienia podań do 25 b. m.

Z tą posadą połączono waruDek, że le 
karz miejski, zarazem lekarzem kolejowym, 
aui gmiunym okręgowym być nie może.

Sprawy teatralne.
Lwótp 4 października.

KURIER PROWINCIONALNY.

* Mamy do zapisania miłą wiadomość dla 
krain. W Przemyślu zawiązało się za ini- 
cjatywą p. Władysława Łozińskiego, wico- 
nrezesa Towarzystwa historycznego, kółko 
naukowe. Na pierwszem żebranin złożono 
komitet, który zająć się ma wstępnemi for
malnościami, przedłożeniem statutów wła 
dzy i t. p. wreszcie zwołaniem szerszego 
zgromadzeuia, na którem Kółko ma się 
ukonstytuować. Do komitetu tego wchodzą 
pp. prof. Harwot, prezes koła nauczycieli 
szkół wyższych, prof. Kazimierz Górski, p 
[gnący Kościński, Grzegorz Cegliński, Ty  ̂
tus Słoniewski, prof. teologji ks. Trznadel 
i gr. kat. katecheta ks. Kopko. Kółko prze 
myskie jest czwartem z rzędu Kółek nau
kowych, założonych w skutek znanego re' 
feratu ś. p Ksawerego Liskiego na z^ździe 
historycznym; oby za przykładem i rohoby- 
cza, Tarnopola, Bnczacza, Czortkowa i Prze
myśla poszły wkrótce iane nasze miasta, 
budząc u siebie pracę naukową Ruch nau 
kowy w naszycb miastach prowincjonalnych

Byłoby z korzyścią dla tych wszystkich, 
którzy bliżej zajmują się sprawą naszego 
teatru, a szczególniej dla tych, którzy się 
uoszą z jakiemiś planami względem niego, 
aby raz wiedzieli dokładnie, jak rzeczy 
stoją i nie łudzili się tem, co być nie mo
że. Pragnę więc przedewszystkiem wyja 
śnić obecną sytuację teatru lwowskiego, a 
pospieszam z tem wyjaśnieniem tem bar- 
dziej, że do Wydziału krajowego przesła
ny został rodzaj podania, podpisanego 
przez kilku aktorów i kogoś tam jeszcze, 
aby przyspieszono ukrajowienie teatru lwo
wskiego a przynajmniej, aby ogłoszono 
konkurs ua objęcie dyrekcji od kwietnia 
przyszłego roku. Pomijając już tę okoli
czność, że tego rodzaju petycje, czy jak 
ich tam nazwać, nie mogą mieć żadnego 
praktycznego zastosowania i idą sobie ad 
acta — w tym wypadku panowie reforma- 
torowie teatru lwowskiego, poprostu oka
zali najzupełniejszą ignoranoję.

Rzeczy tak stoją.
Potrzeba być co najmniej naiwnym, aby 

przypuszczać, że p. Mieczysław Schmitt, 
obecny dyrektor i przedsiębiorca, budując 
letni teatr, który kosztował około 20.000 
złr., nie był przedtem zapewniony, iż zo- 
zestanie przy dyrekcji, dopóty, dopóki 
miasto nowego teatru nie wybuduje. T. 
Schmitt jeszuze przed przystąpieniem do 
budowy letniego teatru, zawarł umowę z 
fundacją skarbkowską, że od kwietnia 
1892 r., dawać będzie przedstawienia w 
obecnym gmachu skarbkowskim przez lat 
cztery. Później namiestnictwo wysadziło 
komisję i poleciło jej obejrzeć dokładnie 
ttatr skarbkowski; na podstawie tych o- 
ględzin, namiestnictwo zastrzegłszy sobie 
niektóre reparacje, zezwoliło od kwietnia 
przyszłego roku na przedstawienia w tym
że teatrze przez lat cztery. Konkurs jest 
memożebny, bo konkurs mogłaby tylko o- 
glcsić fundacja skarbkowska, a ta zawarł
szy umowę przedtem z p. Schmittem, ro
bić tego nie potrzebuje. Wydział krajowy 
me może zmusić fundacji skarbkowskiej 
do ogłoszenia konkursu, bo od roku 1892 
od kwietnia dla teatru skarbkowskiego 
gaśnie przywilej testamentowy a wynajęcie 
sali teatralnej i ubikacyj do niego należą
cych jest taką samą sprawą, jak wynaję
cie każdego innego mieszkania w gmachu 
skarbkowskim. Sejmowi pozostaje jedynie 
prawo udzielenia, lub nieudzielenia sub-

wenoji, a więcej nic. Gdyby więc przed 
siębiorstwo teatru lwowskiego teraz, lub 
w oiągK dalszych czterech i pół lat, prze
szło w inne ręce, bo tylko może się to 
stać, na podstawie dobrowolnej umowy z 

Schmittem i domniemanymi jego wspól
nikami i naturalnie za zgodą fundacji skarb 
kowskiej, któraby przeciwko takiej zmia
nie nic nie miała i przy przeniesieniu kon 
cesji politycznej z osoby p. Behmitta na 
nowego dyrektora, co znow u naieży do na
miestnictwa.

Cokolwiek dodatniego, lub uiemnegu 
można powiedzieć o obecnej dyrekoji tea
tru lwowskiego — to nie da się swoją 
drogą zaprzeozyć, że nienormalne stosunki 
i niezdrowe okoliczności, wśród których 
znajduje się przedsiębiorstwo teatru lwow
skiego, datują się nie od dzisiaj, lecz się 
gają jeszcze drugiej dyrekcji nieboszczyka 
Jana Dobrzańskiego Od tego czasu za- 
ozęlo być tak, jak być Hie powinno, a śp. 
Celina Dobrzańska, za życia i po śmierci 
ojca, ująwszy faktycznie ster przedsiębior
stwa, prowadziła go po bezdrożach i wi 
kłala coraz bardziej stoaunki. Celina D o
brzańska, pod względem rozumu, a nawet 
wykształcenia, nie była zwykłą kobietą, 
ale do wszelkiego rodzaju rządów potrzeba 
ieezcze innych cnót i przymiotów, na któ
rych nieboszczce Dobrzańskiej zupełnie 
zbywało, i które zastępowała niewieścim 
uporem: „strzyżone — golone." Trzeba 
jeszcze i to dodać, żeś.p. Celina Dobrzań
ska, dyrekcję teatru lwowskiego, łączyła 
ze swojemi osobistemi widokam' matrymo- 
njalnemi i chcąc doprowadzić do skutku 
swoje zamiary i zabezpieczyć swoją przy
szłość, jako kobieta —  była gotową po
święcić i poświęciła też dobro soeny, nr 
rzecz swoich osobistych celów. Przypu
szczenie do spółki Barącza, było już ko
niecznością ratowania złej sytuaeji teatru, 
a spó^a ta była prawdziwem nieszczę
ściem i najdotkliwszym ciosem dla teatru 
lwowskiego.

Kto w spuściznie objął po tych wszy
stkich awanturach, przedsiębiorstwo teatru 
lwowskiego, zdezorganizowane, powikłane 
i rwące się na każdym kroku, ten musiał 
mieć niepospolitą odwagę i niezwykłą za
palność do interesu. Gdy są odpowiednie 
Środki materjalne i intelektua'ne, nie ma 
przedsiębiorstwa, któregoby nie można wy 
prowadzić na równą i potoczystą drogę — 
gdy tych środków nie ma, albo gdy są 
za małe, zawsze kuleć będzie, ale trzeba 
pamiętać, że skrzypiące koło długo się 
wlecze i że «ą przedsiębiorstwa, a do nich 
należy właśnie teatr, które bardzo, a bar
dzo długo skrzypieć mogą.

To, co niektórzy twierdzą, że wygÓro 
wane gaże w teatrze lwowskim wpływają 
na niepomyślny stan finansowy przedsię 
biorstwa —  jest tylko pozornym argumen
tem. Naprzód, dziś nie mogą być takie 
gaże, jakie były kiedyś, bo zmieniły się 
warnnki życia i zmieniło się wszystko, co 
teatr otacza. Gaże nie mogą być muiejsze 
jak są, bo ostatecznie, chociaż jesteśmy 
w odmiennem położeniu ’ ak inne narody
0 samodzielnym bycie politycznym i pań
stwowym —  jednak warunki pracy we 
wszystkich kierunkach muszą się dostra
jać do, ogólnych wymogów, i choćby nie 
wirm jaka była bieda, nikt już dziś łojów- 
kami święcie nic będzie, i piechotą nie 
pójdzie, mając kolej pod nosem. Wszak i 
w zawodzie literackim zmieuiły się warun
ki, a chociaż nasi wydawcy nie robią ta
kich interesów, jak zagranicą, a autorowie 
polscy w własnych w? lach nie mieszkają
1 powozam" własnemi nie jeżdżą — jednak 
uposażenie ich materjalne jest daleko wyż
sze, aniżeli było przed niedawnemi jeszoze 
laty.

W  ostatnich czasach, do rujnowania fi
nansowej strony teatrn lwowskiego, prze
ważnie przyczyniała się sezonowa, cudzo
ziemska opera i będzie się przyczyniała 
zawsze, dopóki dyrektor nie zdobędzie się 
na krok stanowczy i nie zaprowadzi pol
skiej, średniej, ale stałej opery. Dalej, nie 
może być zdrowy stan fiuansowy teatru 
lwowskiego, skoro jeden dyrektor ustępuje 
dla tego, że ma za mało pieniędzy, a dru
gi nie przychodzi z fakiemi funduszami, za 
pomooą których odrazu i z gruntu mo
żna zaprowadzić ład, porządek, wyprosto 
wać pokrzywione i powikłane s nr a wy i 
włożyć na razie dostateczny kapitał w to, 
co się ma w przyszłości procentować. Teatr, 
przy wszystkich najszlachetniejszyon aspi
racjach i celach, jest także przedsiębior
stwem finansowem, które, gdy ma się roz
wijać, trzeba obejmować w zupełnym p o 
rządku i zagospodarowaniu, a gdy tokiem 
przy obejmowaniu nie jest, trzeba mieć 
odpowiednie fundusze, aby go przyprowa-

ją komerażan”’ wplywan , presją w pe
wnych osobistych sprawach i wreszcie igno
rancją prawdziwych stosunków artysty
cznych i literackich, podkopywała, oczy
wiście nie witdząc o tem i robiła prze
szkody dyrekcji tam, gdzii właśnie jej po
magać powinna. Najgorszą ject rzeczą, jak 
się instytucja publiczna dostanie pod o- 
piekę panów, o których nie można nio 
Innrgo powiedzieć jak tylko, że są dobrzy 
ludzie, ale źli ,,muzykanci". A  teatr lwow- 

fi, właśnie ma najwięcej takich „muzy
kantów" i to jest jego nieszczęście.

dzfć do zdrowia. Bez zdrowia, ani czlo 
wiek, ani instytucja nio na świecie nie 
zrobi. Trzeba też i o tem pamiętać, że co 
się psuje przez dłuższy czas, nie da się 
naprawić przez krótki czas, a najlepsze 
chęci, dobra m lara energja, zdolności i ta
lent nie są w stanie w krótaim stosunko 
wo przeciągu czasu pokonać tych niedo 
statków i złyoh ozynuików, które wyrosły 
przedtem i miały dużo czasu, aby Bię roz
rosnąć 1 zakorzenić głęboko.

Nie w samej też dyrekcji teatru lwow
skiego leży przyczyna ujemnych stron —  
daleko vs ięeej jest ich po za dyrekcją i nie 
cucę mówić o dniu dzisiejszym, ale przed
tem, tak nazwana komisja artystyczna, która 
niby jest kontrolą moralną teatru lwow
skiego, nietylko w niczem nie przyczyniała 
się do wzmacniauia siły tej instytucji, len

Z "

Otwierając posiedzenie węg Izoy deputo- 
wauych, wyraził prezydent przekonacie, te 
wypadku kolejowego pod Rużkowem, nie 
należy uważać za zamach ani w duchu po
litycznym, ani osobistym, gdyż jak w W ę
grzech, tak też i w całej monarchji nie
podobieństwem jest znaleźć ozlowieka, któ
ryby mógł spełnić zamach na życie do
brego i dla wszystkich narodowości spra
wiedliwego Cesarza, broniącego praw ka
żdej jednostki. (Żywe potakiwania).

Ponieważ pomimo co wypadek mógł 
stać się groźnym, przeto Izba deputowa
nych niezawodnie zg^dz' się na wyrażenie 
wysokiego oburzenia z jednej, a podzię
kowań, ! Opditrznośoi ■ drugiej strony. 
Prezydent wnosi, aby powziętą w tym du
chu uchwalę za puśreilniotwem prezesa 
ministrów przedłożono Cesarzowi. pOgólna 
zgoda). Imieniem swoich towarzyszy po
litycznych z radością oświadcza się Ugron 
za wnioskiem. (Oklaski). Wniosek uchwa
lono jednogłośnie.

Chorwacka prasa wita dziś w artykułach 
wstępnyoh, przybywających na wystawę 
zagrzebską uzechów. Główny organ stron- 
mutwa prawa „Hrvatska“ pisze z tego po
wodu mniej więoej co następuje :

„ Przybycia braci Czechów oczekiwaliś
my z w lelkiem upragnieniem, oni to bo
wiem stojąc językiem i obyczajem tak bli
sko nas, walozą zarówno z nami w obro
nie prawa państwowego, autonomjl krajo
wej i samodzielności. Czesi dowiedli swą 
wystawą, że bajką wierutną jest mtszość 
kulturna Słowian austrjackich wobec Niem
ców; naszą wystawą chcemy i my udowodnić 
to samo. Chorwaci i Cześ* są narouami 
oświeconemi i świadomemi dobrze celów 

Dusłanniotwa swego. Dla osiągnięcia tych 
celów i dla spełnienia posłannictwa idzie
my ręka w rękę z Czechami, ażeby rów
nocześnie z nimi wywalczyć sobie prawa, 
jakie posiadają już inne narody"

Trzech lekkomyślnych młodzików, którzy 
równocześnie z pielgrzymami francuzkimi 
orzybyli do Rzymu, wyrządzili, mimo wo- 
i, jprawie Rościola katolickiego wielką 

krzywdę a jego wrogom ogromną wyświad
czy1’ przysługę. Nie wiemy, o ile prawdzi
we są nadsyłane tu z Rzymu wiadomości, 
ale, jak już pisali imy, zaszło tam u każ
dym razie coś co dało masonom i żydom 
pretekst do wywołania wśród mas wzbu
rzenia i fanatyzmu, który znalazł ujście w 
nienawistnych demonstracjach przeciw Pa
pieżowi, Kościołowi i pielgrzymom przy 
byłym ao stolicy Piotra świętego. Libe- 
ralno-żydo^ska prasa wiedeńska rozpisuje 
się naturalnie „o skandalu rzymskim" sze
roko, nie szczędząo katolutom obelżywych 
przydomków i insynuacyj. Chociaż prze- 
woduik pielgrzj mów oświadozył urzędo- 
wnie iż potępia żakowski wybryk trzech 
młodzików, chociaż prasa watykańska o- 
stro tych młodzików zganiła, dodając, że 
to uczynił także Papież demonstracje an
tykatolickie i antypapieskie nie ustają. 
Towarzystwo weteranów postanowiło do
magać się zniesienia ustawy gwarancyjnej 
(zapewniającej Ojcu św Watykan) i I-go 
artykułu konstytucji, według którego reli- 
gja katolicka jest religją państwową. Rząd 
francuzki nżył zajść w Rzymie za pretekst 
do wezwania prałatów francuskich, aby 
zanieohali pielgrzymek do Rzymu, które 
wszystkim bezwyznaniowcom oddawna są 
solą w oku.

Czy to wezwanie będzie uchodziło za 
zakaz niewiadomo, ale zdaje się, iż nie 
będzie inaczej. Katolików franouzkich cze
ka więc n iwę ograniczer e swobód oby
watelskich i to w czasie, ki ody anarchiści 
i żydzi paryzcy bez przeszkody odd-ją się 
antyspołecznym a szkodliwym dla innych 
namdów knowaniom. Czy rzeczpospolita 
zyska na nowem pokrzywdzeniu katollukioh 
swyoh obywateli, wątpić należy Jest to 
natomiast rzeczą niewątpliwą, iż Włochy 
Jużoby straciły, gdyby stało się zadość 
żądaulu Towarzystwa weteranów, bo przei 
odebranie Ojcu św. nawet Watykanu k we
stia rzymska weszlaby na porządek dz ien
ny i mogłaby być rozwiązana inaozej, raź 
sobie tego życzą wrogowie Kościoła. Gdy
by Papieża wydalono z ostatniego jego 
przytułku, nawet protestanckie rządy ba
łyby zmuszone ująć się za nim, ze wzglę
du na katolickich swych poddanych.
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Antysemityzm w Niemczech.

(§) W  Berlinie zaczęła wychodzić gazeta, 
która postanowiła sobie propagować myśl, 
aby chrześcijanie kupowali tylko w skle
pach chrześcijańskich, wzywali tylko le
karzy i adwokatów chrześcijan i wogóle 
swe sprawy załatwiali tylko z pomocą 
chrześcijan.

Gazeta projekt swój motywuje tern. źe 
żydzi trzymają się zasady: nie wypuszczać 
pieniędzy z rąk żydowskich, kupować tyl
ko u żydów, popierać tylko żydowskie 
przedsiębiorstwa i wszelkiemi środkami 
starać się o podniesienie dubroDytu ..wego 
plemienia.

W dalszym ciągu gazeta zbij<* utwier
dzone niestety mniemanie, że żyd jest 
więcej utalentowany i rozumniejszy od 
chrześcijanina. Żyd dlatego tylko odnosi 
korzvści, że znajduje porno'’  u swych współ- 
wierców a spotyka wszędzie bezmyślność 
chrześcijan.

Żydzi s arają «ię szerzyć przekonanie, 
że podlegają prześladowaniu jedynie tylko 
ze względów religijnych, tymczasem zaś 
socjalna kwesija żydowska z wiarą nic 
wspólnego nie ma. Żydzi, to odrębna zu
pełnie narodowość, odręhna rasa jeszcze 
w chwili obecnej, pomimo, iż są rozrzu
ceni po całej kuli ziemskiej, stanowią je 
dną całośc — alliance israólite universelle —  
która znajduje się w ciągłej walce z "nne- 
nemi przez żydów gnębionemi narodowo
ściami.

Filozof Fichte jeszcze w 1813 r., w swej 
h.storji rewolucji francuzkiej, powiedzi ił o 
żydach: „Wszystko to widzicie i zaprzeć 
8*§ tego nie możecie, a mimo to mówicie 
o tolerancji, o prawach człowieka, o oby
watelstwie. Czy w dańym wypadku nie 

jesteście podobni do państwa w pań-twie? 
Nie przychodzi wam na myśl, ze żydz< i 
bez was są obywatelami „państwa*, które 
jest silniejszem od innych. Jeżeli im da 
cie prawa obywatelskie w waszem pań
stwie, to w takim razie będą korzystać z 
podwójnej ochrony i wezmą górę nad wspći 
obywatelami".

B:smarck, który swą karjerę głównie 
żydom zawdzięcza, oświadczył się w par 
lamencie w r. 1887 przeciwko kształce
niu żydów: „N ic nie mam przeciwko ob
darzeniu żydów wszystkiemi prawami, ale 
jestem stanowczo temu przeciwny, aby zaj
mowali miejsca sędziowskie Gdy sobie 
przedstawię żyda, mówiącego w imieniu 
cesarza a będę uznany za winnego, uwa
żać się będę za pognębionego i sponiewie
ranego. Lud ma to samo zdanie, co i ja. 
Nie chcę szukać powodu, dla którego ży
dzi nie cieszą się sympatją narodu, po
wiem tylko o jednym fakcie, w którym 
zamyka się cała historia stosunku chrze
ścijan do żydów. Znam jednę miejscowość, 
gdzie ludność żydowska przeważa, gdzie 
włościanie na sir jej ziemi niestety nic nie 
mają tariego, coby swojem nazwać mogli. 
Bydło należy do żyda, ruchomości tak
że do żyda, a włościanin za wszystko pła- 
c, tylko dzierżawę Zboże w śpichlerzu i 
na p„'u  należy do żyda, a włościanin ku
puje u niego zboże, nasiona i paszę, O 
podobnej lichwie u chrześcijan jeszcze nie 
słyszałem*.

FeldmarszcJi k Moltke w swych pamię
tnikach o podróży wśród Polaków w roku 
1832 powiada: „Żydzi pomimo swego roz
proszenia, są ściśle między sobą związani. 
Rządzą nimi niewidomi dowódzcy dla o- 
siągniecia ogólnego celu. Próby w kwe
st ,i unarodowienia żydów na mc się nie 
zdadzą, atanowia oni państwo w państwie 
i tworzą w Polsce głęboką ranę, która się 
nigdy nie zagoi*.

Nawet lord Beaconsfield (Disraelj) o- 
świadczył raz, że żydzi kierują tajnem 
sprężynami w dyplomacji.

To mówią o żydach wybitne osobistości 
Jesteśmy oplątani siecią, jakby pajęczą i 
co chwila żydowskie czuli.' pajęcze wy 
sysają krew z biednej muchy.

WIZYTA PASTERSKA
księcia-biskupa Koppa.

Dnia 19 z. m. przybył ze zamku swe
go w Johamisbergu, w którym w czasie

NA %IEM1 
PIASTÓW.
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JÓZEFA BOGOSZA.

(Oiaę dalsiy).

Baron urwał ■ na swego towarzysza 
skierował wzrok pytający. Ten z głową 
zwieszoną siedział zamyślony i 3mutny. 
Słowom przed chwilą usłyszanym nie mógł 
nie przyznać całej racji, a jednak czuł to 
dobrze, że nie potrafiłby być nigdy takim, 
jakim go chciał baron widzieć. Mimo 
energji wrodzonej, nie umiałby być tyra
nem, a tu trzebaby chyba zmienić się w 
tyrana, żeby swój dom tak urządzić, jak 
mu radzono.

—  I cóż pan na to? — baron po dłu
giej pauzie zapytał.

—  Na to tylko odpowiem, że choćbyś
my z całego serca pragnęli, nie potrafimy 
być takimi, jakimi nam pan radzisz zostać, 
bo na naszą s’abość, że tak powiem do 
mową, składa się nasza rasa, tradycja i 
cywilizacja arystokratyczna, która nakazuje 
kobiety osłaniać i im s łu żyć ... Dopóki 
więc wychowanie naszych kobiet do grun 
tu się nie odmieni, my sam. zostaniemy, 
jakimiśmy dotąd byli.

lata zwykle przebywa, książę biskup Kopp 
do Karwinej na Slązku d u  odbycia wizy
ty kanonicznej i ndzielania Sakramentu 
św. Bierzmowania.

Karwina jest iednem z większych ognisk 
przemysłowych Slązka, są tu bowiem wiel
kie kopalnie węgla w częś<-‘ do a rcks. 
Albrecnta, w części do hr. Larisch-Món 
nicha należące. Ludność cała jest tu pol
ską, a i górnicy w obu fabrykach zajęci 
wszyscy, z wyjątkiem urzędników i ver 
walterów i może jakiej małej garstki cu
dzych przybyszów, są wszyscy Polacy.

Na przyjęcie księcia-hiskupa poczyniono 
jak zwykle, niemałe przygotowania: wy
stawiono bramę trjumfaluą, urządzono kon
ną banderję, a górnicy, strażacy ogniowi 
i kapela wystąpiły w paradzie

O godzinie 7 wieczorem zebrała się 
procesja z 17 księżmi na czele, hr. La- 
riscl Monnich, burmistrz wioski, słowem 
co żyło w Karwinej i w okolicy, aby po 
witać księcia-hiskupa. Gdy pociąg nadje
chał , wyszedł książę-biskup ; pow;tał go 
hr. Larisch-Monnich, jako marszałek kra
ju i współwłaściciel Karwiny a następnie 
u bramy trjumfalnej odbyły się powitalne 
przemówienia

Przemawiał ks. proboszcz Q,uitta, potem 
burmistrz Kudzielka, wreszcie dziewczyn
ka ze szkoły. Przemówienia te wszystkie 
oczywiście były n i e m i e c k i e ,  bo ina 
czej książę-biskup nie byłby ich zrozumiał 
Pochód ruszył potem ku kościołowi, gdzie 
książę-biskup po błogosławieństwie prze 
mówił do zgromadzonych również po nie 
mieeku, wskutek czego cała masa zebrane 
go ludu nic z tej przemowy nie zrozu
miała.

Po krótkich odwiedzinach na plebanji 
odjechał książę-biskup do zamku hr. La 
rischa

Nazajutrz rozpoczęło się nabożeństwo 
cichą Mszą św. księcia biskupa o godzi
nie 8, poczem nastąpić miało bierzmowa 
nie. Przed rozpoczęciem tedj tej funkcji, 
przemówił książę-biskup do zebranych, a 
skończywszy przemówienie polecił O. Ru 
bonowi T. J. z Cieszyna, aby to samo lu 
dziom w polskim języku powtórzył. Do 
bierzmowania zgromadzonych było kilka 
parafij, w liczbie około 2000 bierzmowa 
nych. Potrzeba więc było i przerw, nim 
kompanje sąsiednie przybyły i no wy cli 
przemówień, które za każdym razein O. 
fu  bon po polsku powtarzał. Mimo tak 
wielkiej liczby, skończyła się ceremonja o- 
koło godziny 2 po południu. Poczem by
ło śniadanie na plebanji, a nad wieczorem 
obiad u hr. Larischa, i korowód na cześć 
księcia-hiskupa.

Dnia 21 odjechał książę biskup do po 
bliskiej Orłowej, a 22 do Szonowa, i w 
obu tych miejscowościach także udzielał 
bierzmowania św. Odbyło się to z tą tyl
ko różnicą, że chociaż tam był także obe
cny O. Rubon, już go za tłumacza nie u 
żywano, ale miejscowi księża (w Orłowej 
są czescy Benedyktyni) mówili do ludno 
ści przeważnie polskiej, po czesku.

\V ten sposób tedy załatwioną została 
kwestja nominacji następcy po ś. p. bi
skupie Śniegoniu. Ludność polska, jak 
za czasów wprowadzenia chrześcijaństwa, 
mus' z biskupem swoim rozmawiać przez 
tłumacza, a właściwie daje się jej do zro
zumienia, ze ma się uczyć po niemiecku.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

X  W październikowym zeszycie Prze
glądu Poicszec!>n'yo, znany zaszytnie mlo 
dy nistoryk dr. Feliks Ki neczny, podaje 
obszerną recenzję pierwszego tomn „Księ 
gi pamiątkowej setnej rocznicy 3 go Maja*, 
wydanej przez p. Kazimierza Bartoszewi
cza. Sprawozdawca podnosi naprzód, iż 
wśród literatury setnej rocznicy naczelne 
miejsce zajmuje dzieło, wydane przez p. 
Bartoszewicza. „Pomysł ułożenia tej księgi 
—  pisze uczony sprawozdawca — jest o- 
ryginalny a trafuy, bo łącząc wiekową prze 
szłość z teraźniejszością, poucza co współ
cześni o tern dziele sądzili, jak ono po 
wstawało i npadło, a zarazem w części dru
giej podaje obraz, jak my dziś wobec fa
ktu tego się zachowujemy" Nawiasem do
dajemy, że część druga księgi p. Bartosze
wicza, ukazała się jednocześnie z umieszcze
niem w Przeglądzie sprawozdania dra Ko- 
necznego.

Sprawozdawca zaznacza również, iż część 
pierwsza „Księgi* obejmuje naprzód „do
brane wszechstronnie" przedruki pisarzy 
współczesnych. Podając ich streszczenia, 
chwali wybór stosowny, dodająr, iż „Księ-

— Zanim to jednak nastapi, wpierw 
razem z niemi zginiecie.

—  Być może. Wtedy spełni się tylko 
konieczność dziejowa, której nikt nie od 
wróci —  odpowiedział pan Miliński z re
zygnacją.

Baron usta wydął.
—  Nie spodziewałem się — rzekł —  że 

i pan należysz do Polaków sentymental
nych. A przecie nie wszyscy wy tacy 
Gdyby każdy z was czekał, jak nim los 
pokieruje, jużby was tu dawno nie było. 
Zatem i m'ędzy wami muszą być mężczyźni 
więcej surowi. Zapewne znasz pan hrabie
go X  , magnat to wielki, a mimo to on 
jeszcze więcej oszczędza, niż dziś ja sam. 
Przed kilku laty poznałem go w Berlinie, 
posłował wtedy do Reichstagu Odwiedza
łem go często, bo jest miłośnikiem sztuki 
i ma wcale ładny zbiór numizmatów. W  
roku ubiegłym byłem w Poznaniu. Pewne
go dnia wybrałem się fjakrem za miasto, 
aby zobaczyć nubijczyków, którzy na wiel
błądach produkowali się niedaleko głów
nego dworca kolei żelaznej. Godzina wy
biła trzecia z południa, gorąco było nie
słychane. Gdym dojeżdżał do bramy for- 
tecznej, spostrzegłem hr. X . z torbą po
dróżną w ręku. Zatrzymuję się, wysiadam 
i przywitawszy sie z nim pytam, dokąd 
idzie? „Na kolej, bo do domu wracam". 
I hrabia idzie pieszo?— „Ja to najlepiej lu
bię -—  odrzofcf — bo z miasta nr kolej 
niedaleko*. Usłyszawszy to, nie śmiałem 
proponować, żeby siadł ze mna, bo mógł 
się tem obrazić. Gdy się potem dowie-

ga pamiątkowa wyjaśnia należycie zasa
dniczy pnnkt do zrozumienia naszej Kon 
stytneji". Mniej podoba się spraw ozdawcy 
dział bajek politycznych, satyr, różnych 
wierszy współczesnych, lubo wyróżnia cen 
ne bajki Niemcewicza i niezwykle ciekawe, 
a nieznane wiersze Trembeckiego.

„Tom I-szy— pisze d"lej sprawozdawca — 
zamyka „Kronika dni kwietniowych i ma
jowych i  Warszawie 1791“ ułożona przez 
wydawcę starannie, opowiedziana barwnie i 
potoczyście. Autor posiada zdolność pochwj 
cenią zasadniczych momentów i zgrupowa
nia koło nich opowiadania w ten sposób, że 
rzecz przedstawia się przejrzyście. Autor 
w znacznej części opiera się na samodziel
nych poszukiwaniach archiwalnych". Spra
wozdawca wtrąca tutaj krótką polemikę o 
Kalinkę, i kończy ustęp obszernej swojej 
recenzji następującym zwrotem : „Tom I.,
daje wszechstronny obraz społeczeństwa pul 
skiego podczas wielkiego Sejmn, opraco
wany jest starannie, i stanowi książkę po 
pnlarną w najszlachetniejszem znaczenin 
tego wyrazu. Jes to najstosowniejsza pa
miątka setuej rocznicy która oby się ro
zeszła w jak najszerszych kołach, bndząc 
coraz większą cześć dla dzieła poprawy 
Rzeczypospolitej*.

My ze swej strony serdecznie się cieszy
my, iż trudy p, Bartoszewicza znalazły tak 
niezwykle przychylną ocenę ze strony iak 
kompetentnego pióra.

Kronika zamiejscowa.

KURJER WROCŁAWSKI.

* Zarząd „T ow arzystw a Pom ocy nauko 
wej w Raciborzu ogłasza, co następu je: W 
dniu 27 września b. r. odbył Z 'rzą d  ślą- 
zkie-ro Tow arzystw a pomocy naukowej dla 
P obko-K atolick ie j m łodzieży p°d  opieką 
błogosław ionego Czesława pierw sze swe po 
Biedzenie w Raciborzu. Liczba członków 
Tow arzystw a pow iększyła się o 14 panów. 
Załatw iono pierwszy wniosek o wsparcie, 
pochodzący z okolic Opola. Kasa Tow arzy 
stwa rozporządza stosunkowo znaczną su 
mą, jeżeli się ma na uwadze krótki czas 
istnienia Tow arzystw a. Szlachetnym ofiaro 
dawcom (bezimiennym na tej drodze) ser
deczne B óg zap łać! Następne posiedzenie 
odbędzie się w październiku r. b. Adres 
przew odniczącego: D r. med. Józef Rostek, 
Racibórz (Ratibor OS.)

K U R IE R  W A R SZ A W SK I.

* Na mocy wyroków, zapadłych w osta
tniej instancji, następujący mieszkańcy War
szawy za samowolny pobyt za granicą zo 
stali skazani na pozbawienie praw stanu i 
wieczne wygnanie, a w razie powrotu na 
osiedlenie w Syberji: Gecel Arensztein 62 
lat, Józefa Woźniakowa 74 1., Stanisław 
Wróblewski 48 1., Adolf Wiener 45 
Bulesiaw Dutkiewicz 47 1 . Tomasz Fło 
riai! Krajewski 40 1 , Izy er Kamioner 4(7 
1 * Lejba Kurtzweig 52 1., Zygmunt Kou 
cewicz 36 1., Alfons Kolasiński 31 lat, 
Władysław 32 1, i Stanisław 30 1., bracia 
Libruwicze, Jakób Mejbanm 71 1., Leon 
Djonizy Marczewski 42 ]., Anna Milewska 
60 1 , Ryfka Meltreger 67 1, Adam Wła
dysław Mędrzycki 45 1, Kajetan Mędrzy- 
cki 37 1., Angnst-Władysław Orłowski 48 
1, Moszek v. Manrycy Piórnik-Piórnicki 
43 1., Edmund Rembecki 53 1, Ignacy-Fe 
liks Rutkowski 51 1., Władysław Samuel- 
Stanisław Straszak 65 1 , Ludomir Edward 
Straszak 48 1., Morda Frankensztein 55 
1., Sarna Fajersztein 68 1., Ru chla Szydło
wa 43 1, Tanba Esteruwa 44 1 , i August 
Jnnker 43 lat.

* W osadzie Zawiercie, w'pow iecie będziń
skim, przyszło do poważnych zajść między 
robotnikami fabrycznymi i piekarzami z po 
wodu podrożenia ceny chleba o 2 kopiejki 
na funcie. Sklep kramarza Szczecińskiego 
został zburzony do szczętu, a nawet jego 
prywatne mieszkanie uległo znpełuemu zn; 
szczeuiu. Nadto pobito s; okropnie i po 
raniono Przyjazd naczelnika powiatu i 
przybycie jednej sotni kozaków, zapobiegło 
dalszym zawiebrzeniom Śledztwo wykryło, 
że przeszło 500 osób brało ndział w za
burzeniach i rozbito 12 sklepów i 5 pie
karń.

f  Umarła Marja z hr. Tyszkiewiczów 
Łempicka. Odznaczała się rozległą działal
nością na polu filantropijnem. Towarzystwo 
dobroczynności traci w niej opieknnkę 
instytneji i przełożoną ochrony dziewcząt.

^ M W ^

dział, dokąd jadę, rzekł: „Jedź baronie,
ja  tam może także przyjdę, bo do pocią 
gu mam jeszcze przeszło trzy kwadranse. 
Tam z sobą pogadamy*. Odjechałem. Na 
placu kupiłem bilet do pierwszej ławki 
Kosztował r iedrogo, jedną markę. SI dzia 
łem może dziesięć minut, gdy w tem ktoś 
mię z tyłu trącił Obracam się i widzę 
hrabiego, ale na drugiem miejscu, za sznu
rem już wśród pospólstwa. Gdy się do 
mnie nachylał, sznur trochę się poddał, co 
widząc żandarm, utrzymujący w tem' miej
scu porządek, pchnął go dosyć niegrze 
cznie, mówiąc: Z u r u k ! Wstałem i posze
dłem do niego, a w pół godziny hrabia z 
torbą pod pachą udał się znowu per pedes 
apostolor um prosto na kolej. Jak się póź
niej dowiedznlem, człowiek ten jest tak 
namo we wszystkiem oszczędny, żona zaś 
i dzieci ani na włos od niego nie odbie
gają. Kto tak żyje panie AWiński, tt u nie 
potrzebuje bać się wywłaszczenia, bo on 
prędzej Niemcom ziemię zabierze, niż oni 
jemu. Tak powinni żyć wszyscy Polacy.

—  Hrabiego, o którym pan baron mó
wi, znam nietyk" z reputacji, nawet oso
biście —  pan Miliński odpowiedział. —  
Człowiek to w rzeczy samej bard :o o- 
szczędny i gospodarny, lecz ośmielę się tu 
zrobić uwagę, że to jest wyjątek, któremu 
powiodło się także znaleźć żonę, podziela
jącą jego przekonania i zasady ; że z ta 
kich rodziców nawet dzieci będą oszczędne, 
to rzecz prosta. Wszelako wyjątek, punie 
baronie, nie stanowi reguły.

—  To źle, bardz" źle — rzekł baron,

KURJER W IEDEŃSKI.

' Na miejsce zmarłego profesora Brauna 
mianowany zootał profesorem w klinice gi
nekologicznej dr. Fryderyk Schanta. Dr. 
Schanta jest czwartym profesorem w zało
żonej od 100 lat klinice. Pierwszego ara 
Boer’ a powołał na katedrę Józef II. i Boer 
wykładał przez lat 33.

KURJER P A k YSKI.

* W miasteczku Conrbevoie, położonem 
w bliskości Paryża, przed paru dniami o- 
degrał się dramat, którego bohaterami by
li: doktor i dentysta.

W  nbi6gły poniedziałek, do handlarza win, 
wszedł jakiś człowiek i zażądał szklanki 
wina, następnie zapytał o mieszkanie ko
misarza policji

Gdy już opuszczał lokal, wpadł doktor woj
skowy, nazwiskiem Bretan.

—  Jestem zgubiony! —  zawołał niezna
jomy i chciał się ukryć. Bretan, dobył je 
dnak szybko rewolweru i strzelił do ..iego 
dwa razy. Jedna z knl przeszyła pierś na 
wylot, i nieszczęśliwy w parę minnt zakoń
czył życie.

Nazywał on się Gouiset, i z zawodn był 
dentystą. Breton zbałamucił mu żonę i na
stępnie wykradł. Wkrótce Geniset dowie
dział się o miejscu ich pobytu, przyszedł 
do mieszkania i odgrażał się, że sprowadzi 
komisarza policji. Breton z natury posiadał 
gwałtowny charakter i nie obliczając sknt- 
ków, postanowił się zemścić.

Po morderstwie, uciekł wraz z żoną Ge- 
niseta, i dotąd nie mogła ich policja wy 
tropić.

KURJER PETERSBURSK I.

* Utworzyła się nowa sekta w Rosji, 
pod wpływem pism Tołstoja, której maksy
mą jest myśl, iż lndzkość jest tak zepsutą, 
ze jedynym dla niej „punktem wyjścia* jest 
przestać istnieć. Sekta ta naturalnie, ma 
wstręt do małżeństwa. Członkowie jej zaj
mują się głównie rolnictwem, a kiedy nie 
m»ją co robić u siebie, pracują za darmo 
na roli sąsiadów. Po ukończonych zajęciach 
dziennych czytują ewangeiję. Ponieważ no
wa ta sekta dotąd lardzo mało liczy człon
ków, i rozszerza się nader powoli, władze 
dotąd jeszcze wcale przeciw niej nie wy
stępowały.

KURJER LONDYŃSKI.
* Gmina City obrała na ostatniem nro- 

czystem posiedzeniu Evan»a lordem-majorem 
Londjnu na rok urzędowy 1891 do 92. 
M. Evans ma lat 41, jest członkiem lon
dyńskiego Stowarzyszenia kupieckiego, po
chodzi z połud. Walji.

R o m & i r o s e i

Kmta zamachu. Fanatyczny ów japoń
czyk, który usiłował zabić carewicza ro
syjskiego, kosztował swój rząd nietylko 
wielo nieprzyjemności, ale i około 25 ty
sięcy dolarów. Suma ta rozdzieloną była, 
jak następuje: ministerstwo spraw zewnę
trznych za telegramy za granicą 9811 d o i , 
ministerstwo spraw wewnętrznych, za tele
gramy, kurjerów i t. p. 7000 doi.; posel
stwa zagraniczne 4252 doi.; prefektura po
licji w Tokio 1775 doi.; władze lokalne w 
miejscu, gdzie spełniono zamach 1571 doi.

FEJLETONIK.
X L IV .

Ich kenne meim Pappenheimer l
Pisząc przedmowę do pierwszej serji 

moich Fejletoników, podałem z góry, co o 
nich Czas napisze. Proszę wziąć do ręki 
Czas wczorajszy i przekonać się jak ja 
znam moich ludzi.

Omyliłem się tylko wjednem. Rozmiary 
recenzji Czasu obliczyłem na 5 wierszy,— 
tymczasem niewyczerpana łaska tego dzien
nika zdobyła się na 70 wierszową rekla
mę. Dzięki, serdeczne dzięki, —  postaram 
się odwzajemnić jak umiem i jak mogę. 
Ponieważ zaś: bis dat, quis cita dat — 
przeto dług wdzięczności spłacam napo 
czekaniu.

Ar kuł Czasu składa się z trzech czę
ści. W  pierwszej, w prologu, zgodnie z

z ziemi się podnosząc. — Powiedziałem 
kochany panie, co mi sumienie nakazywa
ło, a pan zaś uczynisz, co uznasz za sto
sowne Na pożegnanie zaś, bo czas, już 
wracać do domu, przyjui jeszcze jedną 
przestrogę. Nie radzę panu zobowiązywać 
się wobec brata do dostawy większej ilo
ści buraków, bo to rzecz ślizka. Gdyby 
się tak nie urodziły, mógłbyś się potem 
znaleźć w niemiłem położeniu. Mój brat 
jest człowiekiem rzetelnym, kupcem oglę
dnym i fabrykantem sumiennym, ale w in
teresie limie być bezwzględnym.

To powiedziawszy, uścisnął dłoń pana 
Milińskiego, i krokiem wolnym odszedł do 
Komarowa.

X X Y II .
Pan Miliński wracał zamyślony. Najbar

dziej uderzyły go ostatnie słowa barona. 
Czemu je w\ powiedział tak jakoś dziwnie, 
a dobitnie, że choćby nie cbciał, musia je 
dłużej zapamiętać ? Czyżby mu ze strony 
brata w rzeczy samej groziło niebezpie
czeństwo?

Przypomniał sobie całą dzisifjszą roz
mowę z baronem Maurycym w jego kun 
torze. Przyjął go grzecznie, przyrzekł dać 
zaliczkę na buraki przyszłoroczne, i tylko 
z góry zapowiedział, iż w razie, gdyby 
buraków nie dostał, musiałby otrzymać 
stosowne wynagrodzenie. Warunek taki 
jest przecie naturalny, i już Silber go u- 
przedził, że baron inaczej nie da pienię
dzy.

zasadami starożytnego dramatu, autor za
znajamia z położeniem rzeczy, z akcją i 
miejscowością. Oto p. Bartoszewicz napa
da w K ur jerze Polskim na nasze szkoły i 
niepoinformowawszy się należycie „rzuca 
na nie oskarżenia będące wytworem bujnej 
wyobraźni" Taki jest sens pierwszych 
25 wierszy męża z Czasu.

Tak jak w każdym prologu, dużo tam 
słów, ale mało treści. Niebyłoby więc o 
co cak dalece się sprzeczać, gdyby prolog 
nie zawierał jednej, grzecznie mówiąc, nie 
dokładności, a raczej gdyby nie postawił 
fałszywej zasady, która występując dalej 
w całym dramacie i epilogu, stawia utwór 
nieznanego autora w bardzo niekorzystnem 
świetle.

Otóż nieprawdą jest, jakobym pisał mo
je  fejletoniki o szkołach „niepoinformo-. 
wawszy się należycie*. Mam ten zwyczaj, 
że podnosząc jakąkolwiek sprawę, staram 
się dotrzeć do kompetentnego źródła i j e 
żeli mair jakąkolwiek wątpliwość, to za
nim rzecz oddam do druku, proszę spe
cjalistów o wyjaśnienia i uwagi. Wiedzia
łem aż nadto dobrze, iż podnosząc spra 
wę wadliwości istniejącego systemu szkol
nego, nie mogę polegać jedynie nk własnym 
sądzie i na własnych spostrzeżeniach, że 
mogę jako niespecjalista popełnić jakiś 
błąd, który choćby był drobny, dałby 
przeciw mnie broń w rękę mumjom szkol
nictwa wielbiącym rutynę i niesprzyjają 
cym reformie. Dlatego też, oświadczam to 
wyraźnie, po napisaniu każdego fejlĄoniku 
udawałem się do specjalistów, do ludzi naj- 
ktimpetentniejszych, prosząc ich o uwagi. 
Byłem bardzo uradowany, (rzecz to ludz
ka), źe pozyskałem za każdym razem zu
pełną ich aprobatę. Raz jeden tylno zwró
cono moją uwagę na szczegół, który bez 
szerszego wytłómaczenia, mógłby źle być 
zrozumiany, — a więc wykreśliłem z ręko
pisu ustęp odnośny. Naturalnie, dodać to 
muszę koniecznie, że szukałem informacyj 
u ludzi szerszych pojęć, a nie u zwolen
ników zasady naj bude jak buwało, lub u 
tych, którzy swojego zdania nie mają, lub 
je mieć uważają za rzecz niebezpieczną, a 
co najmniej niewygodną.

Informowałem się więc, a czy dobrze,? 
czytelnicy za chwilę osądzą.

Przedtem jednak jeszcze jedno muszę 
zrobić zastrzeżenie. Pan z Czasu pisze w 
prologu, że bawię publiczność „kosztem 
naszych szkół". Tu należy objaśnić choć 
w kilku słowach. Naprzód szkół naszych, 
w rzeczy wistem znaczeniu tego słowa, do
patrzeć się nie m^gę. Naszemi, ściśle na- 
szemi, byłyby te szkoły, w których byłby 
polski system nauczania, to jest system 
wprowadzony w życie przez pedagogów 
polskich, następców komisji edukacyjnej. 
Ostatnie nasze szkoły zginęły z chwilą 
zdobycia Warszawy przez Paszki3w.cza 
w r. 1831. Zaznaczyć muszę tę moją ró
żnicę w zapatrywaniach z nanem z Czasu, 
gdyż widzę w jego artykule lekko zaryso
waną ochotę wskoczenia na konika patrjo- 
tycznego i przedstawienia siebie jako o- 
brońcę szkół polskich, napadanych przez 
utajonego.. .  niepatrjotniba

Ale nie na tem jeszcze koniec mojego 
objaśnienia. Nie miałem zupełnie zamiaru 
specjalnego wytykać wadliwości szkół ga
licyjski! h z wykładem polskim, ani nawet 
austrjackich. System szkolny, panujący w 
Austrji różni się od systemów szkolnych 
wszystkich państw europejskich, nie o wie
le więcej co up. Przegląd lwowski od Czasu. 
Według skromuego mojego zdania wszy
stkie one są wadliwe, —  a jeżeli chciałem 
cośkolwiek o tem napisać, toć muiiałem 
brać to, co było pod ręką. Trudno prze
cież odemnie byłoby wymagać, abym do 
wody na moje twierdzenia czerpał nie ze 
stosunków szkolnych galicyjskich, le c z .. .  
portugalskich.

Po tem wyjaśnieniu i zastrzeżeniu, wra
cam du dramatu czyli rac.zij tragedji. 
Składa się ona z dwóch aktów j w obu 
jestem bohaterer, W pierwszym ancie 
rozpunzczs.ru plotki i rzucam potwarze na 
dwie panieHistorje: Nowożytną i Polską; 
uwłaczam ich czci, twierdząc, że obie 
poddają się bez oporu panu Systemowi 
szkolnemu, który znęca się nad pierwszą, 
a drugą traktuje iak nieprawą małżonkę. 
Ta moja zbrodnia nie może ujść zasłużo
nej kary. Nemezis podaje sztylet w ręce 
małoletniej, niewykształconej jeszcze dosta
tecznie, a już zarozumialej dziewczyny, imie
niem Instrukcja i ta przy poiaocy Planu, 
suchego kościstego dryblasa, zadaje mi ranę 
śmiertelną.

Autor artykułu w Czasie zarzuca mi Da-  
przód, źe nie znam „Instrukcji* z r. 1884, 
która wydala przepis, aby historji powsze
chnej nczono do czasów najnowszyzh, któ
ry to przepis „w gimnazjach naszych obo
wiązuje". Dodaje jednak autor: „zdarzyć się

Gdy tak myślał, spostrzegł listonosza, 
który ze skrzynsi żelaznej, umieszczonej 
na dworfl iej bramie, listy wyjmował. 
Przychodził ou tu z poczty codzień koło 
polui nia, gdyż przed Trzcińcem miał kil
ka innych wiosek, które musiał obsłużyć, 
a po oddaniu listów, gazet i mniejszych 
przesyłek, które z sobą przynosił, zabierał 
ze skrzynki listy miejscowej ludności, i z 
memi do miasta wracał. Dzięki temu za
rządzeniu, ani pan Miliński, ani ksiądz, 
ani włościanie, nie potrzebowali umyślnie 
na pocztę posyłać.

Listonosz był Niemiec, ale człowiek u- 
ozewy, rozumiał przy tem popolsku ; nawet 
od biedy mógł się tym językiem wydłowić. 
Pan Miliński dosyć go lubił, i nieraz tro
jaka w dłoń mu wetknął.

—  Co tam słychać panie Uhlmann ? Masz 
pau co dla mnie? — zapytał teraz po 
polsku.

—  Jes  ̂ jes, zeitungi i list — odpowie 
dział, wyjmując dzienniki i list z torby 
skórzanej.

—  A  zkąd list?
— Daleko. . .  z Ausland — odrzekł 

Chimarn, na list patrząc, — Ans Oesttr- 
reich.

— Z Austrji? Ciekawym, od kogo mo
że być —  mówił pan Miliński, biorąc list 
do ręki ; spojrzał najpierw na napis, po
tem na dużą pieczęć herbową i zrobił mi
nę zdziwioną, gdyż nie mógł domyśleć się 
od kogoby pochodził. Rozerwał nareszcie 
kopertę, ale gdy okiem na podpis rzucił, 
zawołał radośnie:

może, że któryś z profesorów historji nie 
wykończył prze imiotu przepisanego, ale 
jeżeli tak jest, to trzeba oskarżać profeso
ra, nie zaś przepisy*.

Przedewszystkiem poinformowano mnie, 
że owo zdarzenie jest regułą z bardzo ma
łym wyjątkiem, a wina spada właśnie nie 
na profesora, lecz na przepisy, które w 
siódmej klasie gimnazjalnej wymagają nau
czenia się całej historji nowożytnej. Zwa
żywszy, iż jest ona wykładaną trzy go • 
dżiny tygodniowo, to po odtrąceniu waka- 
cyj i świąt, możemy przyjąć, iż przypada 
na nią sto godzin nauki przez rok ealy. 
Kto tylko jest w stanę uprzytomnić sobie 
z jakiego ogromu faktów, dat, zmian tery- 
torjalnych i urządzeń państwowych, skła
dają się dzieje nowożytne, ten nie będzie 
się dziwił profesorowi, źe nie mógł przy 
najpobieżniejszem traktowaniu dziejów d 'jść 
do czasów najnowszych i że kończy zazwy
czaj na rewolucji francuzkiej lub 1815 r.

Ale o to mniejsza wobec tendencyjnej 
nieprawdy jakobym nie wiedział o tem, iż 
obowiązująca instrukcja przepisuje naukę 
dziejów najnowszych. Oto dosłownie, co 
napisałem „Dzieje nowożytne, na których 
„i w Których przecie wzrosły te wszystkie 
„prawie państwa i narody, jakie istnieją, 
„są traktowane po macoszemu. Dzieje sta
rożytne i średniowieczne już się zamknę- 
„ły —  nowożytnych codzień przybywa, 
„pierwsze tymczasem rozpościerają się jak 
„dawniej, a ostatnie muszą się kurczuć. 
^System szkolny pojąć tego nie może, iż 
„bliższym jest ojciec niż pradziad. Wpa
d n ięto  na dowcipny pomysł, aby zamknąć 
„hii torji granice. Uczeń wie dokładniej o 
„wilczycy Romulusa i Remusa, niż o ro
jku 1848* itd.

Dowód w tem jasny, że wiedziałem o 
przepisie uczenia historji najnowszej, jeżeli 
wspomniałem o roku 1848. Czy zaś zam
knięto grmioe historji? niech zamiast mnie 
odpowie Instrukcja z roku 1884, na któ
rą powołuje się wielbiciel systemu szkol
nego. Oto jej słowa

„Nowsze dzieje należy doprawadzić mo- 
„żliwie (moglichst, a więc nie koniecznie, 
„nie bezwarunkowo) do obecnych, jednak 
„należy dział ostatni od traktatu wiedeń
sk iego  z roku 1815 raczej oprzeć na wy
wożeniu dziejowego toku, aniżeli na przed 
„stawieniu rozwoju jak i rozbiorze przewo
d n ich  idei czasu. Szczególniej najnowszy 
„okres od roku 1848, w którym jeszcze 
„żyjemy, traktować należy w najtre&choszem 
„skróceniu (in gedrióigter Kurze). Nie na- 
„leży jednak zaniedbać wyłożenia uczniom 
„jasnego i należytego obrazu ukształtowa
n ia  naszych towarzyskich stosunków, jak 
„i stosunku ludów, skutkiem ogólnego za 
„stosowania i ciągłego ulepszania maszyny 
„parowej, statków porowych, kolei, tel.pra- 
„ fó w ; ponieważ te rzeczy głębiej sięgają 
„ niż polityczne wypndkiu (Instructionen 
fur den Unterrichl au den Gymuasien in 
Oesterreich. Wien 1891, str. 223).

Kto więc ma słuszność: czy ćw mąż z 
Czasu, usiłujący dowodzić, że dzieje najno
wsze są wykładane na równ1 z innemi, 
czy też ja, nieprzeczący istnieniu przepi 
su ich uczenia, lecz dowodzący, że są tra
ktowane po macoszemu ? Kto lejnej zna 
„Instrukcją*, czy ja ,  któremu wolno jej 
nie znać, czy ów mąż ze sfer szkolnych, 
któ*/ znać ją powinien? Niech czytelnicy 
osądzą.

' przytoczonej treści Instrukcji pojmą 
też czytelnicy łatwo, że dla dziejów najno
wszych wyznaczono granice, że t.yiko do 
roku 1815 maji być one wykładane i 
uczone bez zastrzeżeń i obciuań. Od 
roKu 1815 do 1848 wolno się dowie
dzieć uczniom tylko o suchych faktach, a 
po r. 1848 należy je  podawać iv najsko5- 
ceńszem tprzepraszam: w najbardziej skró 
eonem) skróceniu, bo tylko tak dokładnie 
dadz j aię przetłomaczyć słowa: in gedruog- 
Itr KUrze. Po tym roku 1848 polity
czne wypadki muszą ustąpić pierwszeń
stwa: maszynom i statkom parowym, ko 
lejom i telegrafom ... bicyklom i rutkom 
do papierosów, boć i to są wynalazki kto 
wie czy nie „głębiej sięgające, niż wszelkie 
polityczne wypadki*. Masz za swoje Bi
sm arcku!— myślałeś, że w dziejach polity
cznych zajmiesz kartę za wojny i przy
wrócenie cesarstwa niemieckiego, a tu 
Ochorowicz ze swoim ulepszonym fonogra
fem wyprze cięze szkół austrjackich |>rzy 
nauce historji. Trzeba ci tego było? nie 
wyszedłbyś lepiej, gdybyś się poradził pana 
z Ozasu, co i jak masz robić, chcąc się 
dostać do dziejów politycznych? Niepo
wetowana też dla ciebie szkoda, że In
strukcja* ukazała się dopiero™ r. 1884

(Dokończenie nastąpi).

K. Barioszewcz.

—  Od wujaazka! A to niespodzianka ! —  
Potem do listonosza się zwracając, dodał: 
—  Masz pan tu na piwo, boś mi przyje
mny list przyniósł

Niemiec z głębokim ukłonem schował 
trojaka, a pan Miliński zaś do domu idąc 
czytał:

„Najukochańszy Henryku! Zdaje mi się, 
że już sto lat, jakem cię uie widział, a że 
mi coraz smutniej na świecie, bom sam, 
jak palec i oprócz ciebie niemam nikogo 
z krewnych, a sześćdziesiątka właśnie mi 
aęła, więc postanowiłem odwiedzić cię 
w Trzcińcu i już niebawem do ciebie 
przyjadę. Spodziewam się, że cię zastanę, 
bo to żniwa, a ty zawołany gosjiodarz. 
Nie uwierzysz, mój słodziutki Koc-hasiu, 
jak mnie już ta sama myśl cieszy, że cię 
wkrótce uściskam. Nim to nastąpi, ucałuj 
wpierw różowe paluszki swojej cudnej Ma- 
gnifiki, którą mam już przyjemność znać 
z fotograf|i i przyjm serdeczne uści- 
śnienie od szczerze cię kochającego wuja, 
Tadeusza Bielskiego".

W pierwszej chwili siostrzeniec listem 
wujaszka bardzo się ucieszył, pan Bielski 
miał bowiem miły humor i był jedynjm  
bratem jego nieboszczki matki; ws/eluko, 
gdy pismo jego raz jeszcze uważnie t do
czytał, czoło mu się zasępiło.

(('<ąa diilszi/ nastąpi).
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DD W T D K N IIC T N U
Ze zbliżający m się nowym kwar

tałem upraszamy Szanownych Czy
telników o rychłe odnowienie pre
numeraty.

„Kurjer Polski" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie 1 złr. 3 5  cl.
Kwartalnie . . .  S „ — „
>'ółrocznie . . .  8  „ —  „
bocznie . . . .  „ —  „

Za odnoszenie do
domu miesięcznie — „ ( 5  ,

Na prowincji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . .  1  złr. 1 ©  ct
Kwartalnie . . .  5  „ — „
Półrocznie . 1 ©  „ — „
Rocznie . . . .  S ©  „ —  „

W Niemczech:
Kwartr.lnie d  złr. N ©  i

We Francji, AnjęljK Włoszech, 
Ameryce i i. (1.

Kwartalnie . . .  ©  złr. 1 ©  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do A (lmi liistraeji Kurjer a Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze 
ciwnym nie możem; odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

WT“ Wszyscy nowo przystę
pujący abonenci otrzymają b(’Z- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t .: 
„Na ziemi Piastów".

(Ji z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę p r z y 
najmniej*  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trp-ymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśni e  l udu 
p o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrowa
ne przez J. Kruszowskiego.

Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta".

lYiltorainiljoiiowii 
POŻYCZKA MIEJSKA.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miej- 
skicj ma być po raz wtóry omawianą spra
wa zaciągnięcia półiorŁmiljonowej pożyczki, 
która jak wiadomo, ma być użytą :

a) Na budowy przez Radę miasta u- 
cbw£.lone i już wykonane, a mianowicie: 
mostu zwierzynieckiego na Rudawie (21.848 
zlr. 76 et ), mostu na Smoleńsku (3 811 złr. 
64 c i ) i szkoły barakowej na ul. M iodo
wej (14.155 złr. 2 ct.)

b) Na budowy przez Radę miasta n- 
chwalone i już rozpoczęte, a mianowicie: 
2 szkół przy ulicy Dietla i jednej szkoły 
przy ul Studenckiej (174.000 złr.), teatru
489.645 zlr. 72 ct. po strąceniu zapisu 

ś. p Kruzera i datku Kasy oszczędności, 
wynoszących razem 96.125 złr. 31 ct.) 
koszar dla obrony kraj. (150.000 złr.), tar
gowiska uą bydło i zakładu kontumacyj 
nego (250.000 złr.) muzeum tec.hniozno- 

' przemysłowego (126.000 złr.) i dwóch szkól 
barakowych (24.000 złr.)

c) Na budowy, których Rada miasta nie 
uchwaliła jeszcze, lecz których mają zażą
dać sekcje, a mianowicie : stajnie na jar 
marki końsicie (40.000 złr.), rozszerzenie 
rzeźni miejskiej (28 000 złr.), budowę 25 
kramów przy ulicy Mostowej (1875 złr.), 
podcienia dla straganiarzy w jatkach pod 
dominikańskich (2.016 złr), restaurację 
szkoły na Kazimierzu (15.000 złr), re
staurację wieży ratuszowej i kościoła N. 
Panny Marji (20 000 złr.)“ i kupno starego 
teatrn (12.394 złr.)

Wszystkie niemal te wydatki nietylko 
już przez Radę miejską uchwalone zosta
ły, ale nadto, wobec wykonania odnośnych 
robót, pokryto tymczasowo z innych fun
duszów tak, że ostatecznie nie może mo
wy byc o tem, czy pożyczka zaciągnąć się 
mająca jest potrzebną, gdyż jest ona po 
prostu niezbędną . nieuniknioną.

Mimo to, na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej podniesiono wątpliwości (wyzna 
jemy szczerze niezbyt uchwytne), w spra
wie powyższej, przyczem cały szereg mow 
ców, mimo wyczerpującego i jasnego prze
mówienia radcy dyrektora Ślęka, wystę
pował w taki sposób, jak gdyby nad tą 
sprawą zastanaw iauo się wówczas po raz 
pierwszy. Tymczasem wszystkim dobrze 
wiadomo, że połączone sekcje Rady miej 
skiej miały kilka miesięcy czasu do rozpa
trzenia się w całej sprawie, której . oma- 
v, ,anie w taki sposób, w jaki to się stało 
na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej, za
szkodzić tylko mogło miastu.

Wszystkie wnioski do zaciągnięcia wyż
szej, mianowicie czteromiljonowej poży 
ezk. nie były oparte na cyfrowem zesta 
wieniu i czyniły wrażenie, jak gdyby 
panowie wnioskodawcy ze suu przebudze
ni, naraz urzeczywistniać chcieli pobużne 
swe chęci, zmierzające do podniesienia 
miasta pod względem gospodarczym i zdro
wotnym. Czy te głosy i wnioski ponowią 
się na dzisięjszem posiedzeniu przewidzieć 
nie można; w każdym razie dziesięć dni 
zmarnowanych zostało na to, aby poin
formować bliżej o sprawie tych panów 
radców, którzy nie chodzą widocznie na 
posiedzenia sekcyjne. Gdyby jeanak ci 
panowie upierali się nawet przy swojem

zdaniu, pozostaje niezbitym faktem, że 
pożyczka półtora miljona jest z jednej stro
ny niezbędną, a z drugiej zaś strony za 
ciągniętą być może w Czeskiej kasie o- 
szczędności pod tak korzystuemi warun
kami, że jakakolwiek dalsza opozycja i 
utrudnienie w zaciągnięciu pożyczki mo 
głoby naszemu miastu wielką wyrządzić 
szkodę. Przekonani też jesteśmy, że pa,-, 
nowie Radcy zgromadzą się nader licznie 
na dzisiejszem posiedzcuia i bez mów 
kwiecistych, które w sprawie finansowej 
tylko szkodzić mogą, uchwalą zaciągnięcie 
półtoramiljonowej pożyczki zgodnie z wnio
skami referenta, dyrektora 18lęka.

Sprawa podhajecka.
(Posiedź mie Rady nadzorczej).

Początek obrad o godz. 11.
Członkowie Rady nadzorczej zebrali się 

w pełnym komplecie z prezesem p. Zy
gmuntem Dembowskim i hr. Męcińskim 
Józefem na ezele. Przystąpiono najpierw 
do wyboru komisji protokolarnej, w której 
skład weszli: pp. Bielański, dr. Straszew
ski i Gnoiński. Przemawiają pp.: Mar
chwicki i dr. Straszewski, jako sprawo
zdawca, oraz p. Gnoiński. Po dłuższej dy
skusji uchwa.ono, że członkowie obecni na 
posiedzeniu nie będą związani taje-i nicą 
co do zapadłych uchwał.

W  dalszym ciągu przedkłada adw. dr. 
Lisowski sprawozdanie dyrekcji, wicepre
zes zaś hr. M.ęciński objaśnia, jaki był 
udział dyrekcji w całej tej sprawie. Pro 
ponowano, aby natychmiast przystąpić do 
wyboru komisji, która się zajmie załatwię 
niem całej sprawy sprzedaży dóbr podha- 
jeckich. Wniosek ten atoli nie uzyskał po
trzebnej większości głosów. Uchwalono na 
tomiast, w myśl wniosku Stan. hr. Bade- 
ni^go, przystąpić do wj boru komisji do 
piero po ukończeniu dyskusji.

W  jeneraluej dyskusji biorą udział nie 
mai wszyscy obecni a bfła tak obszerną i 
wyczerpującą, iż niepodobna było zakoń
czyć jej rano, naznaczono zatem następne 
posiedzenie na godzinę 5 po południu.

Na posiedzeniu przed poł udn io wera p 
Henzel w swojej przemowie podniósł, iż 
Towarzystwo zrobiło przez kupno dóbr 
podhajeckich interes świetny; dzierżawa 
atoli jest zawartą na warunkach niekorzy
stnych; okres bowiem dwudziestoletni jest 
zbyt długi, a brzmienie kontraktu dzierża
wy nie daje dostatecznego zabezpieczenia. 
Zresztą bez zezwolenia Rady nadzorczej 
nie powinna była Dyrekcja w myśl statu
tów zawierać tego rodzaju kontraktów. 
Do rozwiązania kontraktu z pp Lili~nfel- 
dami dążyć trzeba i w tym kierunku zg? 
dza się mówca z uchwalą zgromadzeuia 
podhajcckiego. Nie może jednakowoż soli
daryzować się ze zdaniem, aby uchwalać 
votum nientności dla Dyrekcji, której do
tychczasowa działalność zasługuje na wszeJ 
kie uznanie. Postępowanie w sprawia pod 
hajeckiej jest krokiem fałszywym, dlatego 
wyrazić trzeba żal i ubolewanie, ale nie 
votum nieufności.

Po polu-f-Jiu o godz. 5 rozpoczęły się 
dalsze obrady. Przedewszystkiem pp. Cień- 
ski, Głażewski, Komornicki, Bielański, 
Obertyński, Gniewosz i Guolński referują 
uchwały zgromadzeń powiatowych. Refe
renci zapytan:, czy zgadzają się z potę- 
piającem stanowiskiem zajetem pi zez te 
zgromadzenia, oświadczają, iż w zupełno
ści są tego samego zdania: ostateczne a- 
toli wnioski przedstawią potem. W  oży
wionej dyskusji biorą udział pp.: Cieński, 
hr. Męoiński, Henzel, dr Straszewski, 
Stan. hr. Badem i dr. Marchwicki. Mow 
ey podnoszą, iż sprawę tę ze stanowiska 
patrjotyzmu i obowiązku obywatelskiego 
traktować należy i z tego punktu widzenia 
imeren zresztą korzystny, jako szkodliwy 
uważany być musi, gdyż krakowskie T o 
warzystwo tak, jak ongi Towarzystwo kre 
dytowe ziemskie w Królestwie, zawsze . a 
posterunku narodowym stać powinno. Na 
zarzut, iż pp. Lilienfeidzi są patrptami 
odpowiedziano, iż oni w czasie wyborów 
popierali kandydaturę dra Sawczaka i z 
ten, stoi w związku ta okoliczność, że pi
sma ruskie dyskretne w tej sprawie za
chowują milczenie. Na to, aby znibilować 
kontrakt; zgadzają się wszyscy. Trudno 
ści zerwania nie odstraszą nikogo, gdyż 
obywatelstw.) gotowe jest ponieść pewne 
ofiary, a Dział ogniowy w danym ra lie nie 
odsunie się od współudziału Z dyskusji 
wyłonił się wniosek, aby sprawę całą prze
kazać wybranej ad hoc komisji. Przeciw 
temu nikj nie oponował. Zdania jednako
woż były podzielone, co do zakresu jej 
działania. Jedni członkowie byli tego zda
nia. aby owej komisj. zostawić wszelką 
swobodę działania, nni żądali, aby im dać 
dyrektywę, a mianowicie w kierunku zba
dania, czyby w polubowny sposób sprawa 
nie dala się rozwiązać? W końcu w myśl 
propozycji Stan hr, Badeniego, zgodzono 
się polecić w ybranej komisji, aby Radzie 
? adzorczej przedstawiła takie wnioski do 
uchwały, jakie w danej chwili uzna za 
stosowne.

D o komisji wybrani zost-li pp.: Staro 
wiejski, Stan, br. Badeni, Guoiński, Gnie
wosz, Głażewski, Homolucs, Kraiński.

Dzisiaj, wybrana komisja rozpocznie 
swoje czynności i jest uzasadniona na
dzieja, że już wieczorem będzie mogła sfor
mułować konkretne żądania.

Równocześnie będą się toczyc układy z 
obecnymi w Krakowie pp Lilienfeldami, o 
odstąpienie od kontraktu dzierżawy. Pra
wdopodobnie więc, dzięki troskliwości 
Rady nadzorczej, sprawa bez uszczerbku 
dla instytucji, a z korzyścią dla sprawy 
narodowej załatwioną zostanie. ^

Bawią w Krakowie następujący człon 
kowie Rady nadzorczej :

Prezes p. Dembowski, wiceprez. Męciń- 
ski, członkowie zaś pp- Badeui^ St., Balicki 
L. z Wykot, Benoe z Niegowic, Bielański 
z Straszęcina, Bohdanowez z Oszechlib. 
Cieński z Okna, Dobrzyński z Zakrzowa, 
Garapich z Cebrowa. Gniewosz z Potoka 
Złotego, Gniewosz z Nowosielce, Gnoiński 
z Krasnego, Głażewski z Chmielowy, G o

stkowski z Tomic, Henzel z Szełomyi, 
Homolacs z Krakowa, Jasiński z Zrhaj- 
pola, Komornicki z Zawadek, Kraiński z 
Wyozatyc, dr. Marchwicki ze Lwuwa, 
Obertyński z Cieląża, Prek z Pantalowic, 
Starowiejski z Bratkówki, dr. Straszewski 
z Krakowa.

kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Brunona, w.; ju

tro : św. Justyny panny.

Rocznice. Dnia 6 października 1605 r. 
czasie nabożeństwa na Wawelu, na któ 

rem się król Zygmunt, znajdował, przyniósł 
goniec wiadomość o zwycięztwie Chodkie
wicza pod Kircńhohnem. Ogromna radość 
zapanowała w Krakowie.

Ze względn, że carowa Katarzyna zajęta 
była wojną z Tnrcją, mający się zebrać 
Sejm, nabierał wielkiego znaczenia. Ustał 
chwilowo moskiewski nacisk, ambasador 
moskiewski usuwał się od mieszania w we
wnętrzne sprawy Polski, więc zabłysła na
rodowi nadzieja, że będzie można na tym 
Sejmie zaprowadzić niezbędne na dźwignie- 
nie Polski ulepszenia, którym się dotąd za 
wzięcie sprzeciwiała carowa

W całym krajn objawiało się gorące pra
gnienie tych niezbędnych reform, to też 
posłowie ze wszystkich ziem polskicb na 
Sejm się zjeżdżając, z tem postanowieniem 
przybywali, by Sejmn nie zerwać, ale Oj 
czyznę dźwignąć z nad przepaści uchwale
niem utworzenia wojska i porządnej admi
nistracji. tjejm ten czteroletnim czyli wtel 
kim zwany, pamiętny uchwaleniem Kon
stytucji trzeciego maja, zebrał się w War
szawie dnia 6 października 1788 roku.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś, o godzinie 5 ej wieczorem.

Posiedzenie Izby handlowo przemysłowej, 
zapowiedziane na dziś na godzinę 5 wie
czorem, z powodu posiedzenia Rady miej 
skiej zapowiedzianego również na godzinę 5 
odbędzie się już o godzinie 3 po połu 
dniu.

Chemik miejski p. Alberti został wyde
legowany przez, Radę miejską na między
narodowy Zjazd chemików w Wiedniu.

Budowy miejskie. Wczoraj przed połu
dniem wytyczono w Prądniku Białym miej 
sce pod dziafy budowlane stacji kontuma- 
cyjnej, a dziś o godzinie 9 rano zjedzie 
na powyższe miejsce komisja, złużona z de 
legatów: starostwa, wojskowości, magistra 
tu, oraz właścicieli sąsiednich realuości, w 
cebi ostatecznego porozumienia się co do 
budowy na wytyczonych miejscach.

Budowa szkół. Szkolę barakową na pla
cu Biskupim rozpoczęto jnż budować. Mu- - 
rarze są obecnie zajęci zakładaniem funda
mentów. Szkoły barakowe zostaną jeszcze 
przed zimą zupełnie ukończoue i oddane do 
jżytku publicznego.

Rozpoczęto również budowę szkoły Indo
wej przy ulicy Studenckiej; w bieżącym ro
ku wyprowadzone zostaną mnry piwniczne 
ponad powierzchnię oraz wybudowany bę 
dzie domek dla stróża.

Licytacja na roboty ziemne pod budowę 
Stacji dla nierogacizny, odbędzie się jutro, 
dnis 7 b. m. o godzinie 12 w południe, w 
gmachn ratuszowym, a licytacja na roboty 
kolejowe, od stacji kontumacyjnej do drogi 
kolei północnej, odbędzie się w sobotę dnia 
10 b. m. o godzinie 12 w południe.

„Tygodnik ekonomiczny", informując 
swoich czytelników o projekcie zaciągnię
cia przez gminę m. Krakowa pożyczki, pi 
sze: „To jest wyraz wzrostu i rozwoju 
miasta. Tam, aby sprostać wielkim, a du
chowi czasc odpowiednim zadaniom wiedzą, 
jak zaradzić, jak działać. Rada miasta Kra
kowa nchwalając na budew^ teatru, mu
zeum, szkół i zakładów przemysłowych po
życzkę półtora miljonową, wskaznje drogę 
innym miastom, nie wyjmując stolicy kra
jn, w jaki sposób trzeba starać się o zasi
lenie skarbca gminnego, gdy własne źródła 
nie odpowiadają potrzebom czasn".

Z Towarzystwa strzeleckiego, strzela
nie do tarczy o dary : To w strzeleckiego 
i p. Gajdzieza — sprowadziło do strzelni- 
nicy najlepszych strzelców krakowskich. 
Walka trwała długo, i dopiero o zmierzchu 
rozstrzygniętą została. Pierwszą nagrodę, 
w postaci wspaniałej fajki piankowej (an- 
tiąne) dar p. Gajdzieza, otrzymał za najle
pszy strzał, król kurkowy, p. Wojneko- 
Tomkiewicz. Za drugi najcelniejszy strzał, 
wziął nagrodę p. Kazimierz Henisz. Na
groda ta z fnnduszów Towarzystwa strze
leckiego uabyta, stanowiła wspaniały przy- 
bor do pisania, wykonany w bronzie, któ
rych dostarczył znany sklep galanteryjny 
p. Fenza. Strzelinie, jeżeli pogoda sprzyjać 
będzie, przeciągnie się do końca bieżącego 
miesiąca.

Składki na weteranów wojsk polskich-
Dochodu w zeszłym miesiącu było 3 złr., 
które złożyła pani L. R. Rozdano między 
50 weteranów, udowodnionych żołnierzy 
polskicb z 1830/31, oraz na niezbędne po
trzeby biurowe i najem pokoju na biuro 
632 złr. Przewyżka wydatków pokrytą zo
stała z oszczędności poprzednich miesięcy.

W sprawie jazdy za połowę ceny. Kil
kuset urzędników państwowych wniosło do 
Rady zawiadowczej kolei północnej cesarza 
Ferdynanda prośbę, aby na tej kolei zaró
wno, jak na wszystkich innych kolejach 
austrjackich, nrzędnicy państwowi za oka
zaniem książeczki legitymacyjnej, opatrzo- 
nei w fotograiję mogli korzystać z prawa 
jazdy za połowę ceny, nie potrzebnjąc za 
każdym razem wnosić osobnego podania do 
dyrekcji. Poseł Stanisła Madeyski podpi
sany na pierwszem miejscu petycji, otrzy
mał obecnie następujące pismo z prezydjnm 
Rady zawiadowczej kolei północnej :

„W  odpowiedzi na pismo z daty Kra
ków 25 czerwca b. r., opatrzone licznemi 
podpisami mieszkających w Galicji c. u- 
rzędników państwowych, o dozwolenie, aby 
nrzędnicy państwowi używali praw jazdy

na linjach kolei północnej pod temi same- 
mi warunkami, jak na kolejach państwo
wych, mam zaszczyt oznajmić W. Panu, że 
urzędnicy piństwowi korzystają na kolei 
północnej z tych samych zniżeń taryfowych 
co na kolejach państwowych, że dalej od
nośne przekazy na bilety o zniżonej cenie 
wydawane są nietylko na jazdy jednorazo
we, lecz tekże na żądanie interesowanych 
na więkś/ą ilość jazd naraz w ciągu je
dnego roi,u kalendarzowego odbyć się mo 
gącycb, tudzież, że pr/ekazy odnośne, opa
trzone są na żądanie także klauzulą wa 
żności dla pociągów pospiesznych Pod 
względem merytorycznym przeto nie ma w 
tej mierze różnicy między pustępowaniem 
na kolei północnej, a na kolejach państwo
wych. Różni się ono tylko pod względem 
formalnym o tyle, że kolej północna cesa
rza Ferdynanda udzielenie przekazów czyni 
zawisłem od wniesienia podania, poświad
czonego przez odnośnego naczelnika wła
dzy, a od warunkn tego zarząd kolei od
stąpić nie może Pozostawiam W. Panu 
zawiadomienie reszty wspólpodpisanych na 
wyżej podanem piśmie, o treści niniejszej 
odpowiedzi i kreślę się z szacunkiem :

Prezydent Rady zawiadowczej c. k. 
nprz. kolei póła. ces. Ferdynanda

Margrabia Pallaviciniu.
Odpowiedź powyższa kolei północnej nie- 

dozwalająca jazdy za legitymacją stałą, sta
nowi tylko niepotrzebne ntrudnienie dla u 
rzędników w wypadkach nagłej potrzeby 
wyjazdu luń przy wyjazdach na krótkie 
przestrzenie; przekazy zaś na bilety po 
zniżonej cenie dają tylko sposobność do 
nadużyć przez odstępowanie prawa zniżki 
osob >m trzecim. Książeczki zaś legityma
cyjne z fotografią podróżującego zapobie
gają stanowczo wszelkiej w danym razie 
malwersacji.

Influenza. W mieście naszem już od kil 
knnastn dni, zakwaterowała się wcale nie 
proszona i niepożądana infinenza. Choroba 
ta z nadzwyczajną szybkością rozprzestrze
niła się w mieście. W wieln domach po 
kilka naraz osób na nią zapadło. W Kra
kowie samym dotkniętych jest influenzą 
przeszło 300 osób, które przeważnie odby
wają knrację w domu. Okolice Krakowa 
również nie są wolne od epidemji, która 
wprawdzie nie jest śmiertelną, ale nie/wy 
jde osłabia i wymaga nadzwyczaj troskli
wej opieki nad cierpiącymi.

Kar) godne zuchwalstwo. Przed dwoma 
tygodniami wymieniliśmy jednę z firm ku 
pieckich żydowskich, które zapominając o 
tem iż mieszkają w mieście polskiej) ora? 
żyją z Polaków, pozwalają sobie korespon 
dencje nawet z Polakami prowadzić w ję- 
zykn niemieckim. Arogancja tych panów 
dochodzi do tego stopnia, że nietylko listy, 
ale i otwarte korespondentki rozsyłają do 
swych interesantów w języku niemieckim 
mając blankiety w takimże języku drako 
wane. Wczoraj wpadła nam podobna kartka 
do ręki firmy „Goldlnst i Spł.,“ która 
„achtungsvoll“ ośmiela się do Polaków naj
czystszej krwi po niemiecku pisać. Najle 
pszą. a zarazem jedyną karą na takich pa
nów Goldhistów ma publiczność w rękn: 
powinno się ich zupełnie ignorować Nie 
wątpimy też, że p. Goldlnst odcznje, iż 
Krakowian bezkarnie obrażać niewolno.

Gburowatuść urzędników podatkowych. 
Otrzymujemy następujące pismo: „W  prze
szłym miesiącu d. 8, przyszła nanczycielka 
ludowa tutejszego powiatu do kasy c. k. 
Urzędu podatkowego przy ulicy Teatralnej, 
po pensię Jeden z p. urzędników zapo
wiada jej ostra, że w święto pieniędzy nie 
dostanie, następnie jednak kazał zaczekać 
i w mką godzinę później wypłacono jćj 
wreszcie pensję.

Tego miesiąca spotyka ją to samo. Pan 
nrzędnik pyta ostro wchodzącą:

— Czego pani chce? W święto, ani w nie
dzielę pensji nie wypłacamy*.

Na to nauczycielka przedstawia mu, że 
jest zamiejscową, iunego dnia wolnego nie 
ma, bo urlopu dla udania się po pensję 
żądać nie może, i że 8 jnż lat brała pensję 
zawsze w niedzielę, lub jeszcze w większe 
święto, bo w No-wy rok.

Gdy nanczycielka owa do wchodzącego 
znap„ego nauczyciela również po pensję 
odezwała się:

—  Dziś nam nie wypłacą —• pan nrzę- 
dnik wybuchł gniewem, wołając:

— N i e c h  p ani  b ę d z i e  c i c h o ,  tu 
t a j n i e  k a r c z m a ,  a l e  u r z ą d  po 
d a t k o w y !  W i d z i c i e !  o na  mi  tu 
c i C  o ni e  b ę d z i e !  — n i e c h  o n a  
z a m k n i e  g ę b ę !  i t p.

Sądzimy, że owego pana urzędnika na
leżałoby wezwać do porządku, skoro nie 
umie sie należycie obchodzić z pnbliczno- 
ścią*.

0 zderzeniu Się pociągów kolei pań
stwowej Dyrekcja rachn w Krakowie przy
syła nam komunikat następujący:

„Dnia 4 go b. m. na stacji kolei pań
stwowej w Tuchowie nastąpiło, wskutek 
fałszywego ustawienia zwrotnicy, lekkie 
zderzenie się pociągów osobowych nr. 413 
i 416 wjeżdżających do krzyżowania. Skut
kiem tego zderzenia odniosło z podróżnych 
crtery osoby, zaś z personalu kolejowego 
dwie osoby lekkie kontuzje, uszkodzenia 
zaś taboru maszyn i wozów są nieznaczne. 
Z wyjątkiem jednego kontuzjowanego po
dróżnego, który pozostał □ swych krewnych 
w Tn^howie, wszyscy inni udali się zaraz 
w dalszą podróż."

Ze względów na publiczność, Dyrekcja 
policji odniosła się do Magistratu m Kra
kowa, żeby wzbroniono przedsiębiorcom po
grzebowym przewożenia żałobnych rekwi
zytów, sposobem dotąd praktykowanym, lecz 
w odpowiednich na ten cel nrządzonych 
wozach, któreby zakrywały nieprzyjemny 
widok oczom publiczności

t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek 3 października: Poraź trze 

c i : Przeszkoda (L ’obstacle), dramat w 4
aktach Alfonsa DaudeUa.

We czwartek 8 października: Po raz 
czwarty: Przeszkoda (L’obstacle), dramat
w 4 aktach Alfonsa Dandet’a.

O s ta tn ia  p o czta .

Brema 5 października. Na konferencji 
„zaatlantyckich towarzy.tw żeglugi paro
wej*, om»wiano najnowsze amerykańskie 
prawa wychodźcze i postanowiono rozcią
gnąć icontrolę nad wychodźcami nie za po
średnictwem konsulów, lecz za pośr< dni- 
erwem agentów zawisłych od towarzystwa.

Petersburg 5 października. Ministe- 
rJ u r; spraw wewnętrznych wyasygnowało 
w dalszym o.ągu 8 miljonów rubli na dot
kniętych klęską głodową.

Petersburg 5 paźd dernika. W  pier
wszem półroczu roi; u o Jaoego wpłynęło 
do kasy państwa 423,200.000 rnbli. Roz
chodu było 406,6u0.000 rubli.

B erlin  5 października. W  papierach po 
marszałku polnym Mokkem, znaleziono a- 
kwarele i poezje, których autorem był 
zmarły.

Rzym 5 października. Przybywający 
z morza Czerwonego okręt Baldnino z pc- 
wodu odkrytego wypadku zaraźliwej cho
roby na pokładzie, został odesłany do 
Asinara, dla odbycia kwarantanny.

Rzym 5 października. Koła dobrze po
informowane zapewniają, że Schlozer przy
jechał z nowemi instrukcjami w kwestji 
obsadzenia biskupstwa poznańskiego.

Rzym 5 października. W  pierwszem 
półroczu r. b. wyemigrowało z Włoch, we
dług urzędowych wykazów 163 tysięcy 
osób.

Londyn 5 października. Według Daily 
News miał cesarz Wilhelm wobec licznego 
grona osób wyrasić swą niechęć z powodu 
zachowania się bankierów berlińskich Men 
delsohna i Warschauera, którzy chcieli 
wziąć udział w nowej peżyezce rosyjskiej.

Londyn 5 października. 2 powodu sa
mobójstwa Boulangera pisze Daily News, 
że jenerał chciał umrzeć jak Romeo w tra- 
gedji szekspirowskiej, tymczasem śmierć 
jego przypomina więcej koniec prezydenta 
Balmacedy, który, nieźałowany przez ni
kogo umarł w sposób podobny

Londyn 5 października. Do Daily News 
telegrafują z Odessy, że w guberniach: Ka
zańskiej, Samarskiej i Niżnonowgorodz- 
kiej panują choroby epidemiczne z powodu 
głodu. Ludzie umierają bez ostatniej po- 
ciccLy religijnej Sądy urządziły w wielu 
miejscach śledztwo, ponieważ wykazało się, 
że urzędnicy rosyjscy skradli składki prze
znaczone dla głodnych.

B ia lo g ró d  5 października. Minister 
spraw wewnętrznych wezwał na konferen
cję wszystkich prefektów powiatowych. 
Cel konferencji niewiadomy.

Praga 5 października. Naród. Listom 
piszą, że wielkim rabbim Paryża został 
mianowany Dreyfusa. Na uroczystości mia
nowania byli obecni: Rotsz^idowie, Er- 
langer, Leven, Klein, Bloch i generał Sće.

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno
ty zagraniczne 1 monety kupuje i sprzedaje pod naj-

kO fZ fcstn ieiiZ B r11 w a n e J a m ł

Pielgrzymi w Rzymie.
Rzym 6 października. Wczoraj rano 

było 1.200 pielgrzymów francuzkicb z Li- 
moges i Langres na cichej mszy św., którą 
Papież odprawił w kościele św. Piotra 
Ojciec św. niesiony w otwartej lektyce 
wśród szeregów pielgrzymów, kazał przy
stawać w obec poszczególnych g-up i 
zwracał się do pielgrzymów, zapewniając 
ich o szczególnej swej życzliwości Piti- 
grzymi zgotowali Jego Świątobliwości szcze
rą i serdeczną owację.

Wystawa w Peszcie.
Budapeszt 6 października. Minister Ba 

rosz oświadczył na posiedzeniu Rady prze
mysłowej, że porzucił myśl o urządzeniu 
międzynarodowej wystawy. Natomiast p o 
wstał projekt urządzenia w roku 1895 wy
stawy krajowej. OdnoSny projekt ustny 
przedstawi rząd niebawem parlamentowi.

Wiec.
Hanower 6 października. Na wiec stron

nictwa niemiecko-wolnomyślnego przybyło 
około 300 delegatów. Obrady zagaił radca 
rejeucyjny B'>ssart, który omawiał przede
wszystkiem sprawę funduszu WeJfów. żą
dając, aby go wydano spadkobiercom osta 
tniego króla hanowerskiego. Wyrażającą to 
żądanie rezolucję zgremadzeuie przyjęło. 
Richter omawiał sprawę przymusu pasz
portowego i ceł ochronnych Bossart żą
dał dalszego uregulowania sprawy wybo
rów do sejmików powiatowych. Bar (z 
Goettingen) zwalczał ustawę przeciw opil
stwu; Hintze mówił o złagodzeniu przy
musu paszportowego i o dwuletuiej słu
żbie wojnkowej, wyrażając nadzieję, że 
rząd niebawem uwzględui żądania wolno 
myślnych i zastosuje się do nich, przed 
stawiając parlamentowi wuioski o powię
kszenie kredytów na wojsko

Głód w Rosji.
Petersburg 6 października. Według 

doniesienia dzienników, wskutek rozporzą 
dzenia cara nie mogą się w tym roku 
odbyć zwykle bale dworskie. Zaoszczędzo
ne w ten sposób pieniądze przeznacza car 
dla dotkniętej głodem ludności, przez co 
zjedna sobie choć raz uznanie nietylko 
własnych poddanych, ale całego cywilizo
wanego świata. ( zy car prócz tego prze
znaczy z własnej szkatuły Większe fundu
sze dla niebzezęśli wych nie wiadomo.

Russyflkacja Fiulandji.
Petersburg 6 października. Finlandzkie 

dzienniki urzędowe ogłosiły niedawno ukaz 
carski w sprawie procedury wyższych 
władz w F.niandji i w sprawie ustanawia
nia urzędników tychże władz. Według 
tego ukazu, obowiązany minister dla spraw 
fiulandzkich, wszelkie projekty ustaw do
tykające także interesów Rosji, przeds awió 
ministrom rosyjskim do zbadania. Naj
wyższe rozporządzenia, projekty ustaw w 
sprawie Finlandji, projekty ustaw dla Sej
mu finlandzkiego, oraz rezolucje i podauia 
finlandzkiego senatu, należy generalnemu

gubernatorowi doręcz&c zredagowane w ję 
zyku rosyjskim. Urzędnikami kancelarji 
finlandzkiego sekretarjatu stanu mogą zo
stać tylko Rosjanie z wykształceniem uni- 
wersyteckiem albo Fiulandczycy z wyż- 
szem wykształceniem, a znający g r u n t o 
w n i e  język rosyjski.

Zamach.
Liberec 6 października. Nam estnik 

podwyższył nagrodę, wyznaczoną za wska
zanie sprawcy zamachu pod Rużkowem z 
3.000 na 10 000 złr. Wczoraj rozlepiono 
plakaty, zawierające odnośne rozporządze
nie.

Budapeszt 6 października Rozporzą
dzenie ministra wojny o polity kowani u w 
armji, zwraca uwagę na to, iż z powodu 
najnowszych zajść, minister wojny był zmu
szony przypomnieć z naciskiem punkt 46 
pierwszej części regulaminu, bo w spra
wach politycznych niezbędny iest takt jak 
największy.

Stutgardt 4 października. Wczoraj o 
godzinie 7 rano wydano nabtępujący bul- 
leryn o stanie zdrowia króla : „A ż do g.
1 w nocy od czasu do czasu spokój a na
stępnie zwiększony niepokój. Dziś rano 
czul król wielkie osłabienie*.

Berlin 6 października. Do Post piszą 
z wschodniej Afryki, że według najnow
szych u im inności Emin basza bawi pra
wdopodobnie na terytorjum angielskiem.

Kopenhaga 6 października. Wczoraj, 
otwan król parlament duński Obie Izby, 
zarówno landsthmg, jak folksthing, wy
brały dotychczasowych prezydentów. Dziś 
pizedbtawi rząd Izbom budżet.

'R zy m  6 października. Z powodu zaj
ścia u grobu Wiktora Emanuela, odbyły 
się onegdaj wieczorem demonstracje w zna
czniejszych miastach Włoch. Spokoju ni
gdzie nie zakłócono.

' Rzym 6 października. Agencja Stefa- 
nieg > odebrała z Maosawy wiadomość, że 
Ras Mangasi... i Ras Alula 29 września 
zaczepili Debeba pod Ambagarina. Debeb 
poległ razem i wielu swoimi ludźmi, a 
jego podwładni naczelnicy rozproszyli 
się.

Yr ied eń  6 października. Usposobienie 
giełdy stałe.—  Akcje kreaytowe 288.87, 
Luenderbanku 199.60, Renta złota 10410, 
Renta majowa 91*25.

Gospodarstwo, o m j s !  i W ó l .

* C. k. galicyjskie Namiestnictwo za
wiadamia , iż po przeprowadzouem oczy
szczenia i dezinfekcji chlewów spędzanych 
dla nierogacizny na stacji c. k.’*ko!ei pań
stwowej Mikołajów-Drohowyże, zaraza py
skowa i racicowa wygasła, wskntek czego 
zezwolono ładować i wyładowywać niero- 
gaciznę na pomienionej stacji kolejowej.

N .D E 8Ł A N E .

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, 

iż powróciwszy z zagranicy, pracuję w 
restauracji hotelu „Im perial44 przy ulicy 
Zwierzynieckiej pod 1. 6.

Dziękując za łaskawe względy Sz. Pu
bliczności, jakioh doznałem, polecam się 
nadal, zapewniając, iż przyłożę wszelkich 
starań, aby sobie w zupełności takowe 
zaskarbić.

176 (2-3) Z usianowaniem
MAURYCY KUDELSKI.

100.000 i 50.000 złr. i r
grane wieUiei praskiej loterji. Zwracamy uw .ge 
naszych czytelmaów, ie jn ł 15 października na
stąpi ciągnienie.

Kawiarń
P. P Ó R Z Y C K I E G O

(dawniej Dyktarskiego),

Kraków, Rynek głodny, 1 .1 7 ,1-sze piętro.
W lokalu świeżo odnowionym, 

z komfortem umeblo wanym, pomieszczone 
3 bilardy, oraz czytelnia gaze„ krajowych 
i zagranicznych Bufet obficie zaopatrzony 
w dobór napojów i przekąsek ?iuinych. U- 

sługa szybka i rzetelna.
Kawa przedpołudniem w abonamencie mie
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 

białej i dwie bułki.
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 

11 tej wieczór.

Profesor Dr. Mars
przeniósł się ms(2-5)

do aomu przy ul. Szpualnej nr. 19.

Prot Dr. OBALINSKI
m i e s z k a  o b e c n i e  1771 (l'-i)

1x1. Kolejowa 1. *7
n ap rzeciw  letn iej k a w ia rn i p. J a n ik o w sk ie go .

Dr. Władysław Harajewi z
b. 8ekundarjusz prof. Madurowicza, spe

cjalista chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu.
L)la nbogich choryo.h od 8 — 9 rano 

bezpłatnie. i667(n-2o)
Ulica Podwale Nr. 14, parter

w  K r a k o w i e ,  K y n e k  1. 3 0 .  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do* 

liczenia prowizji.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
drukiem ooOd wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym 

5 en t - -  Minimum eny o g ł o s z e n ia  25
Doniesienia rozmaite

cm.

Nauka i wychowanie.
N 9 i i P 7 U p i o l l r a  szkół wydziało- 
n a u u y u i c m d  DoSznkuje
lekcy,j przedmiotów szkolnych^!, rysunku.
Dl. ś w . Gertrudy, Nr. 7, 111. p.

I oirrip  irvka francuzkiego i niemie- 
L O n D jC  ckfego z konwersacją, zbio
rowe 1 pojedyncze, cena nader przystę
pna. Bliższy izczegóły na mjejscn, ulicu, 
Batorego, 1. 1, II. p., od frontn, w  go
dzinach od 3—5 popołudniu. 21 C-i-Bj

Lekcje języka rosyjskie
go i angielskiego
przystępną. 'Viadomość w 
kai nł W ł. L. Anczyca, ul. 
na 1. piętrze.

udziela się 
za cenę 

Biurze dru- 
Kanonicza,

Homowy zdrowy wikt
można mleć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, 
II. piętro. Warunki bardzo przystępne.

wszelkich kostju 
mów w  zakres toNauki kroju

alety damskiej schodzących, jako t o . sta
ników, żakietek, dolmanów, rotund itd. 
oraz ubrań dla dzieci, nazltiam podług 
najnowszego i najpraktyczniejszego sy
stemu: Ludwika Łatkiewicz, Wiślna 1. 4, 
l-sze piętro.

Abiturient 8sta), poszukuje lekcji
na wsi do uczniów z niższego gimnazjum 
lub szkoły  realnej, przez czas od 1 pt 
ździernika do 1 maja 1892. Zgłoszenia 
lo Administracji „K urjeia Polskiego 
pod Ut. A. D. Nr. 393 393(22- )

Słuchacz filozofji poszukuje 
lekcyj.

Wiadomość w Administracji „Knrjera 
Polskiego. 3 -8(3-s)

Nauczycielka
keyj w  domu 1 „a domem, pod przystę- 
pnemi warunkami. Zgłaszać się można 
między 1 a 2 godziną popołudniu u w ła
ściciela domu m. Długa 1. 17. 383Ł.-7-1')

Lekcje
ckiego,

języka niemie* 
oraz konwersa-

l  i . udziela 
w jl  ktyką Adr 
jera Polskiego".

z kilko!otulą pra- 
w  Administracji „Kur- 

231(8 '.-?)
Posady i prace.

Młody p o m o c n ik ™ ^ .
1 ieiikatesów, poszukuje posady id '.-go 
października. Łaskawe oferty pod adr.: 
R- Z. post rest. Kraków. 3'o(38-?)

C. k. Asystent ę S L j w
Krakowie, zamieni się z kolegą pragną
cym dnstać się do Krakowa. Adres: Z. 
K. 397, w  Adm. „Knrjera Polskiego".

39"(19- ?)

P i a n i n r  ciarnei mało używane, jest 
i l a c i i i i  lu sprzedania, bardzo tauo, 
Można je oglądnąć od godziny 2 do 3. 
przy ul. Studenckiej, 1. 7, parter, drzwi 
na prawo 41 (1 o- ?*)

sukien 1 okryć 
damskich

oraz ubiorków dziecinnych, przeniosłam 
z_ul. Mikołajskiej 26, na ul. W lślną 4, 
pierwsze piętro l wykonuje wszelkie ro- 
boiy podług najświeższy et żurnall pa- 
ryzkleh i wiedeńskich, szybko, z elegan 
cją i po cenach umiarkowanych, Ludwi
ka Łatkiewicz, W iślna 4, I piętro.

Wyżeł miody,
wiadomość w  Kasie Oszczędności miasta 
Krakowa I piętro, u woźnego Mateusza.

358(39-0

urm: Schweighofer,
Gennossendchaft, Wo- 

paternj i Proksch, przegrane, są do na
bycia w Składzie fortepianów B. Gabry- 
elsklej, Kraków, RyneK, Krzysztofory.

387(24-?)

Fortepiany
paterny i Proksch,

Lokale.

P n l f ń i  kawalerski, dnży. do wynaję- 
U A U J cia zaraz. Dl. św. Sebastjan ,

1. 10, T. p. 42'\4 ■?)

I )  j o  n n l f f l i o  snene i widne, na 
U W d  p U K U J ti skład. Dl. Lnblez 25.

411(11 ?)

Pokój frontowy, " e“X T »
wchodem, z nsłngą i kompletnym utrzy
maniem, jest do Wynajęcia. Dl. Staro
wiślna, Nr. 16, II. p. 417 3-3.

Płótna
od grubszych do najcieńszych web, 
dymy, pł. żaglowe na letnie ubra
nia i pł, liberyjne, ręczniki, chaste- 
c zW  pł. grube, półblelone drelichy, 
ścierki, blillznę stołową wszelkich 
rozmiarów itp., czysto lniane w yro
by tkackie, tylko w  dobrym gatun

ku poleca

g Jeden lub dwa pokoje
Z o d d z ie ln v m  w eh n d fim  w  h liz -

W Ł .  G 0 N j3 T  w  K o r c z y n i e
p. w miejscu.

Odsyłka sumienna, wymieniając 
lub nazad przyjmując to, cofey sie 
nie podobało i :  (r.-r-i

Cenniki i próbxi franco

1 -łM̂-pJMl|Uir-?;̂ pliiinilniuinnimijiiin[ffn]liinllnn]iniMuini[nnll
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Dr. PAWEŁ RADECKI
1787 mieszka obecnie (iąi

przy ulicy św. Jana, 1. ii
(Ordynuje od 2—4).

Sadzonki kasztanów
1 5  metra wysokie po 15 cnt. 
2 m. po 20 cnt., 2 5 m, po 25 
cnt., za sztukę z opakowaniem 
rozsyła zarząd dóbr Kasina 
wielka, stacja kol. państw. Tam 
żc 1000 sztuk ś w ie r k ó w  ezte- 

rolernich po 12 złr.
1786(1-2)

Prośba.
Osoba biedna w przykrera 

położeniu, szuka pom ocy lub 
obowiązku za raałem wynagro 
dzeniera. A dres: Z. L. poste 
restante Zam arstynów obok 

Lwowa. i788(i- )

Gdy mi potrzeba inse- 
rować 1429(103-?)

w dziennikach lwowskich i in
nyeh krajowych jako też w  za
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Contr, Biuro Ogłoszeń
Lwów, Knpernika 11.

z oddzielnym wchodem, w bliz 
kości plant i Rynku, ze stołem 
i

N9W BREWJARZYK
T E B C JA R SK I,

ułożony przez o .  X *. t c .
(O jca L e o n a  K ap u cyna),

pow iększony liczaem i obrazkam i, 
przyozdobion y  (w ydanie czw arte), 
św ieżo w yszedł z druku i jest 
do  nabycia w Klasztorze 00. 

Kapucynów w Krakowie.
1781(2-10),

jk. A A A A j .  AL.

* Zarząd dóbr Bierzanowa, >
^  poozta Bierzanów, sprzedaje swo- £  
M je z doskonałości znane r

Jziomniakil
j  stołowe, z odstawą do domu, ^ 
M Korzec ezyli 100 kio po 4 złr. f

u Jngą, jest do wynajęcia od 
1 października d la  o s o b y  s ta r 
s z e j. Wiadomość w Adm ini
stracji „Knrjera Polskiego'

POd B. S. 1722(15 ?)

E! Ekonom |
w średnim weku, praktyczny, 1

Zając®,
SARNINĄ NA CZĘŚCI, 

Kuropatwy,
bekasy i kwiczoły,

ŻYWE RAKI,
BULION,

M T  WINOGRONA
kuracyjne badeńskie.

5 1 Owoce deserowe 5
poleoa

KAROL KN O RECK
W  KRAKOWIE, 

nlica Florjańska, Nr. 23,
Zamówienia uskutecznia odwrotną 

pocztą.

Zakupuje
całe

polowania
po cenach najlepszych —  wysyłając 
na żądanie drukowaną informację.

żonaty, bezdzietny, szuka posa 
dy, od 1 listopada br., żona mo- 

i że pełnić obowiązki gospodyni. & 
Wymagania skromne. Zgłoszenia § 
w Biurze komis inform. Wł. ” 

{Jaworskiego w  Krakowie, ul. 
Gri-odzka, Nr. 30. 1776(2 -4 )

I  WARSZAWSKA PRACOWNIA = 
su k ie n  d a m s k ic h  S

1 ANIELI PASŁAWSKIEJE
I  W KRAKOWIE,
M ulica Florjańska, I. 10, I p.
^  przyjmuje wszelkie zamówienia w za-

!
kres> konfekcji damskiej wchodzące, 
i wykonuje je podług i jświeżazycb |  
żurnali, za nader przystępną cenę i nr j  

czas Ściśle oznaczony. S
i a w w N w w w w w w w w w l

r
Kamienica dwupiętrowaA

śródmieściu, położona bli- 
£  zko Rynku gł., jest do sprze- 
2  dania. Pośrednictwo wykłu- 
1  r>.znne_ Wiadomość

\
czone. 
Wolskiej, N r .

przy ul. 
19, I. p.

175 (3-6)
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NOWINY RACIBORSKIE,
pismo poświęcone Iudowij; 

wychodzą w Raciborzu, (Ratibor, Oberschlesien), 
c o  ś r o d ę  i s o b o t ę .  1511(10 ?)

-< Prenum erata w y n o s i t  złr. kw artalnie. >-
NOWINY RACIBORSKIE

są redagowane w duchu czysto narodowym i dla tego 
awalcząją ie Niemcy wszelkiemi siłami

a a s a i s i i s i f a a a a a n T T T T T T T T T l

W Y S Z Ł Y  Z  D R D K D

KA Z I M I E R Z A  TETMAJERA.
Skład główny 1481,29.?)

w księgarni 6. Gebethnera i Spółki.

INSEUaTY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i ogfłoaze u la  d o  p la k a to w a n ia

przyjmuje i ekspedjnje natyohmiast
c e n t r a l n e  b i ó r o  o g ł o s z e ń

Lwów, Kopernika I II

A j

Ekonomista Polski
pismó miesięczi? Ą

wychodzi od 15-go stycznia 1< 0 roku

fSJRfr3
(a

p a r o w a n e  l a t .  p r e -  
I p  a r o w a a e  ] z w  i i e m  j 
s l a r l t o w y  m ,  m  Są, I ł  ę  

I r o g - o w ą .  s  a p e r f o  , f a  
■fcs 1  t .  p .  odznaczone na wielu j  

j wystawach, dostarcza według cen- 
I nlka z zaręczeniem podanej Ilości 

procentowej azotu i i  was u fosfo- j 
rowego. 1441(34-?)

PAROW A FABRYKA

| spodj urn, mąki k o ścian ej { 
i sztucznych nawozów

!B. Sctiónberga i Franklaj
w  K raK ow ie.

z a m ó w i e n i a  p r z e 
s y ł a ć  n a l e i  y  a b̂o do

Agencji dla Rolników
W-go S. Mikuckiego

w Krakowie, Kyuek 34, 
lnb do podpisanych.

B.SohOuhergiFrankel
| w Krakowie, Mostowa 6. |

pod redakcją:
Ihra Witołda Lewickiego, Teofila Merunow a, Dra Jana
Pawlikowskiego, Tadeusza Romanowicza, Dra Tadeusza 
Rutowskiego, Leona Syroozyuskiego, Stanisława Szczepano- 

wskiego, Franciszka Zimy.
Jaku dodatek informacyjny wychodzi każdej soboty Tygodnik 
Ekonom iczny, omawiający w artykułach wstępuyeh sprawy bie
żącej polityki' ekonomicznej, w dziale korespondencii zestawiający 
obfity materjał informacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
„Ekonomista Polski'1

A N T O N I B 0Z 1 A N IT
K R A K Ó W

p a r ó w ;
Cykorji, 8aromatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.
Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszo! 

kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smaEiem 
i zapachem-

Fabryka poleca przedews^ystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śru tow ą francuską R ozm anita 
Cykorję krak ow ską  gorzką.
K a w ę figow ą.
U ykorjow ą K a w ę p erłow ą  (N ow ość).
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w y  borow ą. 
K aw ę żołędziow ą.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniozne, żywię 
niepłonuą nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które ota
czają zawsze i wszędzie swem życzliw eu poparciom prze
mysł krajowy, zechcą i tu być pomoonemi w popieraniu 
roz; w; cehniamu wytworów moich. 56(137-?)

Do nabycia we wsrygtkich handlacn

RLLJA WIEDEŃSKIEJ FABRYK]

Ubiorów
Heiimann Kohn i Synowie

tt t  K ra K o w ie
p r z y  u (  G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szan Publiczność, Iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
I letnią w  obfity wybór

'UBIORÓ W  M^JZKICH
z najlepszych niAterjałów krajowych i zagranicznych

:i mianowicie: lo s i r i - ? )
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, meiżykowy nni owszeg fasonu, bundy aodrńżne, kanizelkt pikowa,

oraz w wielki wybór
u b r a ń  c t z i G o i n y s y o h

Przedmioty w y t  wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

8 # *  Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętanie ulicy i numeru 
domu, gdzie się fllja znajduje. Tgas

Z poważaniem HEILMA.NN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze Metro 

Filie nasze: w Krakowie, ul. Grodzka I 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła
wiu. Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie. Czerniowoaoh. Bielsku I Opawie.

Wielka Praska Loterja i Przedostatni tydzień.

1610(18-?)

Główna wygrana

1O0.0D0 

r 0 . 0 0 0

zlr.
złr.

L O S Y  nn  1 ?|p  d08tać można w  Krakowie u pp. Józef Aitstfidtier, Stanisław  Feintuch 
1 r u 1 Hochwald, A. Mendelsburg. A Eibenschitz, I. Grajower, A Holzor, Z. Glei

A. L.
Gleitzmann.

123 — 
67 — 
» 20 
1 33

4%  Listy fikwid. Kić sewa Polskiego za 100 r, 
im. ffert. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

Listy zast, i 1. Banku krajowego.................
h „ ow. -:r. ziem. we Lw. nieokr.

 ̂ lo - n * n i n „ 4 1  let.

rtoen

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
S j r a b . ( b T r  6 października.

Waluty.
Buble rosyjskie papie • we za 1 0 0 .....................
Marki niemieckie.......................................................
20-to frankówk- ważna 
Bnbei srebrny obrączkowy

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa.................
Galicyjskie oblijjj ije indemnizacyjne.................
4%  galicyjskie ublipseje piopinacyjne 26-letuie
6(V0 galicyjska pożyczka krajow a..........................

„  „  . .
4'/,) Obi ~acje komun, galic. Banka krajowego 

Listy fikwid. KrólantwA Pnlabi.on „a 10

91 — 
103 75 
91 50 

103 50 
98 — 

101 —

96 60

4°/,
* V ie

56 let. 
62 let.

126 —
67 80 
9 30 
1 43

91 8r 
105 —
92 3 

105 -
99 — 

101 75

99 -

99 
98 
96 —

94 50j 95 50
99 - 1UO —

5°/0 Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem
„ T, B B B B B niopi.

4JÓ°/o B „ B B . B B B
6°/0 Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwewii w fikwid .............................
5%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w likwid.omogw n c  aj i i u"*' '  . . .  .....................
5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego z:emskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rab. im. w. oprócz kuponu bież. w rab. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karolo Ludwika..............................po 210 złr
b Lwowsko-Czerniowieckicj . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie r 200 „
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K rakow ie........................................  .  200  „

Losy.
Miasta Krakowa

b Stanisławowa  .............................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . 

b węgierskiego „ „
„ włoskiego „ „

Bazylika Buda-Pesztu..............................................

płacą
108 -  
100 40 
98 30 

100

59 — 

52

99

204 — 
234 -  
302 —

&>dają
109 — 
101 -  

99 -  
101 —

62 -  

54 -

ICO 50

207
238
305

bez dodatku Informacyjnego „ T y g o o n i k a  e k o n o m i c z n e g o "  
we Lwowie 1 na prowincji:

roczn ie ..........................15 złr. — cni k w arta ln ie .................... 3 „  75 cnt. |
półrocznie .......................7 „  50 „  | m iesięcznie ....................... 1 „  25 „

„Tygodnik Ekonomiczny"
bez dodatku miesięcznika „ E k o n o m i s t y  p o l s k i e g o "

we Lwowie i na prowincji:
ro cz n ie ...........................6 złi-. — cnt. I kwartalnie.......................1 złr. 50 cnt.
półrocznie ....................3 „ — „  | miesięcznie.....................— „  50 „

„Ekonomista Polski"
z dodatkiem „ T y g o d n i k a  e k o n o m i c z n e g o "  

we Lwowłe 1 na prowincji:
rocznie .........................18 złr. — cnt. I k w arta ln ie .................... A złr. 50 cnt.
półrocznie..................... 9 „  — „  | miesięcznie  ................  1 „

t a t r  pojedynczy { & ”*'
WW. Księstwie Poznańeklm ceny też same. W Królestwie Polakiem 1 w 

Cesarstwie ceny też same
Prenumeratę przyjmuje

Admin. „Ekonomisty Polskiego" i „1
we Lwowie Plac Bernardyński 7 iw Drukarni Ludowej), tudzle' wszystkie 
księgarnie we Lwowie. Skłid główny w Krakowie w księgarni S. Krzy 

żanuwsklego. W Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolna.

Adres Redakcji: ul. Teatralna 5.

f S S S S S S j  

Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło:

Księga pamiątkowa

1424(4 4)

100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja,
zebrał i wydal K. BARTOSZEW ICZ.

Tom I-szy  obejm uje: aj przedruki rzadkich broszur i 
utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu
cji (Kołłątaja, Staszyea, bisk. Krasińskiego, Trem beckie
go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 

gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji.
Tom Il-gi zawiera: a) dziejo pierwszych miesięcy po 
Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 
rjały z rękopisów X X . Czartoryski h, archiwum m. Kra 
kowa i prywatnych, c) szczegółowe opisy 200 przeszło 
obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza 

wie, Poznańskiem i Galicji.
Cena dwóch wielkich tom ów 3  złr. 6 0  cnt.

ADRES WYDAWCY :

K Bartoszewicz, Kraków Szewska 15.
16*9

•>

j e d n a  p r ó t o a  p r z e k o n a  k a ż d e g o ,  ż e

♦

just rzeczywiście najskuteczniejszym środkiem przeciw wszelkim owadom

Skład fortepia.iów 1.

ponieważ niszczy on, jak żaden inny środek, z nadzwyczajną siłą i szybkością „wszelkiego rodzaju" roba
ctwo aż do szczętu. Najlepiej używać go za pom ocą nasadzonego na flaszkę rozpylacza Zacherlina

Nie trzeba uwazac Zacherlinu za jedno ze zwyczajnym  proszkiem  na owady, ponieważ Zacherlin 
jest zupełnie (wyłącznym) specjalnym środkiem , którego inaczej nigdy i nigdzie nie dostanie, jak tylko

we flaszkach, opatrzonych nazwiskiem J. Zacherl.
Kto więc zażąda Zaclierlinu i dostanie gdzie zamiast niego proszku w papierze lub pudelku, zostaje z pewnością za ka

żdym razem oszukanym. 1433: 6-12)

Składy p ra id z ii. Zaclierlinu w Krakowie jakoteż we wszystk. miast. Galicji znajdują si  ̂tylko tam, gdzie sąplakaty wywieszone.

! r s d t M r r  n a « ? « liy  Dr J tz a t  vrł«w *ir|

. kraków. Rynek, irzysztafarw.
A

Brik- Wł. L _A iR yn  I fcptłkl, pod zarz. laaa Badawiklaiw- BdpiwlaWzlaliy .a Radakalf: Fr—tl zak Bławatki.


